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Zasady etyki zawodowej 
- etyka biznesu 


Na początku swej interesującej książki o etyce biznesu 
Cz. Porębski przytacza opinię A. Etchegoyena dotyczącą 
„etyk partykularnych”, w tym etyki biznesu: „Na kartach 
istnego pamfletu na etykę biznesu — La valse des ethiques 
(1991) — wywodzi on, że etyka biznesu, podobnie jak inne 
«etyki partykularne» — bioetyka, etyka środowiskowa czy 
(horribile dictu) marketyka (etyka marketingu) — są przejawem 
głębokiego kryzysu moralności””. 

Nie bardzo wiadomo, dlaczego „etyki partykularne” mają 
być przejawem kryzysu moralności, a „etyki integralne” czy 
„powszechne” nie. Z drugiej zaś strony, jeśli istnieje taki 
kryzys, to z całą pewnością ujawnia potrzebę, a nawet doma- 
ga się istnienia etyki, czyli racjonalnie uzasadnionej teorii 
dobra człowieka i dobrego działania, mówiąc ogólnie. Narze- 
kanie na „obecny upadek obyczajów” nie jest wynalazkiem 
naszych czasów. Jeszcze w starożytności wzdychano do daw- 
nych, dobrych czasów, do wieku złotego, gdy ludzie byli tak 
doskonali, że nie potrzebowali żadnych praw (pewno także 
moralnych), bo spontanicznie i bez wysiłku działali dobrze 
i pięknie. Może to jest społecznie zakodowana pamięć życia 
w raju, sprzed moralnego upadku ludzkości (tylko gdzie 
wówczas był biznes?). A może tęsknota i dążność do moral- 
nej czystości spowodowały to „wspomnienie z przyszłości”? 


| Cz. Porębski, Czy etyka się opłaca? Kraków 1997, s. 8. 
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Jakkolwiek się rzeczy mają, to jednak pamflet A. Etche- 
goyena nasuwa pewne refleksje. Pierwsza dotyczy moralności. 
Nie może być skuteczne doskonalenie tylko jakiegoś frag- 
mentu działania człowieka, kształtowanie „moralności party- 
kularnej”, jeśli cała reszta moralności nie staje się prawa. Po 
prostu i człowiek jest pewną jednością i jego moralność sta- 
nowi względnie całościową strukturę, nie mówiąc już o tym, 
że człowiek tworzy jedność wraz z moralnością. Właściwe 
ukształtowanie sumienia owocuje w całości życia moralnego. 
Oczywiście, można tu mówić o jedności względnej, niepełnej 
i nietrwałej bo żywej, w której działanie i jego podmiot — 
człowiek — wzajemnie, choć w różny sposób, od siebie zale- 
żą. Dlatego ważne jest oddziaływanie na całość postawy mo- 
ralnej człowieka, uwrażliwianie go na dobro w ogólności 
czy też w każdym wymiarze życia, uwrażliwianie jego su- 
mienia, będącego fundamentem moralności. Moralność, jako 
struktura całościowa, nie może być skutecznie tworzona tyl- 
ko w jednym wymiarze życiowym. Obejmuje raczej całość 
życia niż tylko jego część. Dlatego ważne jest pełne oddzia- 
ływanie na wszystkie formy i kształty ludzkiego życia — ro- 
dzinny, szkolny, religijny, zawodowy. Układ wzajemny tych 
czynników wraz z żywionymi przekonaniami płynącymi z in- 
telektualnego poznania rzeczywistości wpływają na nasze 
działania, które kształtują ogólną postawę, kształtują nas 
samych, co w tradycyjnej filozofii nosi nazwę cnoty, doskona- 
łości działania i jego podmiotu, człowieka. 

Po drugie, tworzenie rozmaitych etyk, czy generalnych 
czy partykularnych, może nie prowadzić do takiego skutku, 
jaki niektórzy spodziewają się osiągnąć, a mianowicie do 
pozytywnych zmian zachowania, do szybkich i radykalnych 
zmian moralności. Moralności nie można się nauczyć, jeśli 
przez to rozumie się proces czysto intelektualny. Etyka jako 
teoria jest tworem teoretycznym, intelektualnym. Moralność 
zaś obok komponentu intelektualnego ma bardzo mocno za- 
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znaczający się element wolitywny, wolnościowy, jeśli tak 
można powiedzieć. W tej materii istotne znaczenie ma ludz- 
kie „chcę” — samo „wiem” nie wystarcza. Moralności nie 
można się nauczyć tak, jak tabliczki mnożenia. Konieczne 
jest jeszcze wpłynięcie na sferę wolitywną i emocjonalną 
człowieka. Karol Wojtyła mówi o wartości ukazywania w z o- 
ru osobowego, dobrego przykładu dla zachęcenia 
człowieka do działania, gdyż verba docent, exempla trahunt, 
słowa (wiedza, teoria) uczą, ale przykłady pociągają, czyli 
wpływają na wolę, wyrywają człowieka z bierności, z obojęt- 
ności, nadają mu siłę działania. Jednakże pokazanie niewy- 
starczalności etyki, rozumianej jako konstrukcja teoretyczna, 
nie oznacza jej zbędności. Wprost przeciwnie, dla działania, 
dla moralności sama teoria nie wystarcza, ale jest konieczna. 
Trzeba tutaj zobaczyć jeszcze jedną ważną rzecz. Człowiek 
jest wielowymiarowy — jest cielesny, emocjonalny, ale także 
jest racjonalny (intelektualny). Relacje między tymi sferami 
nie są stałe, zależą od naszego nastawienia, od tego — w 
dużej mierze — jak bardzo chcemy być racjonalni, co nie jest 
sprawą łatwą, choć z pewnością pożyteczną. Wpływanie na 
elementy wolitywne może dokonywać się poprzez intelektual- 
ne poznawanie i racjonalne argumentowanie. Patrząc od tej 
strony można powiedzieć, że koniecznym warunkiem praw- 
dziwie ludzkiego działania jest zaangażowanie ludzkiej racjo- 
nalności. Przy okazji okazuje się więc, że wolność człowieka 
nie jest elementem całkowicie izolowanym od całości człowie- 
ka, czy innych jego „części”, że jest, a przynajmniej może 
być, w pewien sposób racjonalna. Dlatego tworzenie etyki, 
także-„partykularnej”, nie jest przedsięwzięciem chybionym. 
Jest czymś ważnym tak z teoretycznego, jak praktycznego 
punktu widzenia. Jeśli chce się nie tylko poznać istotę biz- 
nesu, istotę moralności i ich wzajemne uwarunkowania, ale 
także kształtować ludzkie zachowania, to trzeba wpływać na 
wszystkie czynniki będące źródłem naszego działania, a nie 
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tylko na intelekt. Oczywiście, wpływ taki też winien być 
racjonalnie uzasadniony, wsparty przede wszystkim wartoś- 
ciami moralnymi, a więc wyznaczony godnością człowieka 
krótko mówiąc, a nie tylko skutecznością ekonomiczną. Prze- 
cież ekonomia ma służyć człowiekowi, a nie na odwrót. 

Filozofowanie, jeśli ma być realistyczne — do tego należy 
dążyć — a nie abstrakcją i pięknoduchostwem, musi wycho- 
dzić od jakichś niepowątpiewalnych, oczywistych faktów. Ich 
oczywistość nieraz wydaje się banalna, ale dopiero po dotar- 
ciu do nich, po ich stwierdzeniu. Przedtem jest po prostu 
tajemnicą. 

Określenie etyki zawodowej (lub etyki zawodu) domaga 
się wpierw określenia etyki po prostu, a także pojęć do niej 
zbliżonych, które często, a niesłusznie, używane są zamiennie. 
Mam na myśli przede wszystkim pojęcie moralności. Zacznę 
od tego drugiego. 

Moralność można określić jako faktyczne zachowanie czło- 
wieka — jego czyny, postawy, żywione poglądy, a wszystko 
to w kontekście (w relacji do) dobra człowieka. Moralność 
można badać metodami historycznymi i mamy wówczas prze- 
krojowy obraz życia — zachowań, żywionych poglądów i po- 
staw w starożytnej Grecji, średniowiecznym Paryżu, nowożyt- 
nej Anglii. Tym się zajmuje historia. Można badać te zagad- 
nienia w relacji do uwarunkowań społecznych, takich jak 
płeć, wiek, miejsce zamieszkania, wykształcenie itp. To jest 
domena socjologii. Ze względu na różnice struktury psychicz- 
nej między osobami — zachowaniem, postawami i poglądami 
w odniesieniu do dobra człowieka zajmuje się psychologia. 
Wreszcie można uzyskane wyniki badań analizować pod ką- 
tem ich logicznej spójności, wzajemnych powiązań, zależno- 
ści, sposobów poznawania i ujmowania itp. Tym zajmuje się 
logika, teoria poznania i dyscypliny pokrewne. Synteza tego 
wszystkiego, nosząca nazwę etologii lub nauki o moralno- 
ści, przez niektórych uważana jest za etykę, czyli za wiedzę 
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o tym, co dobre i powinne człowiekowi. Jak z powyższego — 
bardzo skrótowego — opisu wynika, podsuwane przez histo- 
rię, psychologię i socjologię uzasadnienia wartości i powin- 
ności nie mają zbyt mocnego ugruntowania motywacyjnego. 
Jeśli stoję przed jakąś decyzją życiową, to dla mnie niezbyt 
duże znaczenie mają czyny i poglądy dawnych Greków, ludzi 
bardziej lub mniej wykształconych, inteligentnych czy znerwi- 
cowanych. Co sądzą o dobru i złu inni, staje się wówczas 
mało ważne. Chcę wiedzieć, co to jest dobro i zło, czy ono 
mnie zobowiązuje do działania. Tym zagadnieniem zajmuje 
się właśnie etyka. 

Jest wiele poglądów na etykę, na jej możliwości, zadania 
i strukturę. Między innymi niektórzy uważają, że jedynym 
sposobem dowiedzenia prawomocności dobra jest wyciąganie 
wniosków z moralności — jakaś średnia arytmetyczna lub 
dominanta wyciągnięta z badań „pozytywnych” takich nauk, 
jak wspomniane wyżej: historia, socjologia, psychologia. 
Wnioski takie mają jednak walor zmienny ze względu na 
zmienność przedmiotu i zależne są od przyjętych reguł ba- 
dania. Zawsze dotyczą tego, co faktycznie ludzie czynią 
i uważają, a nie tego, co jest samo w sobie dobre i powin- 
ne. Z tego też chyba powodu Locke uważał, że nie ma przej- 
ścia od zdań opisowych do zdań powinnościowych. Z tego, 
co ludzie czynią i uważają za dobre 
i powinne nie wynika z konieczności, że to jest d o- 
bre i powinne. Wszystkie powyżej opisane okolicz- 
ności działania i myślenia są warunkami — ułatwiającymi lub 
utrudniającymi — w jakich przychodzi nam działać, a nie wy- 
znacznikami dobra naszego działania. Chociaż i tego aspektu 
nie należy lekceważyć. Bardzo często w dyskusjach dotyczą- 
cych moralności, dla podważenia racji rozmówcy zadaje się 
pytanie: czy ty tak robisz, czy ty tak byś zrobił? Odpowiedź 
negatywna ma być argumentem za niesłusznością stawianej 
tezy. Jest to podejście niewłaściwe. Jeśli jestem zbyt słaby, 
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zbyt tchórzliwy, zbyt leniwy by sprostać wymaganiom sta- 
wianym przez przyjęte wartości i normy, to nie musi zna- 
czyć, że one są złe. Taka sytuacja mówi raczej o mnie. Wiel- 
kie znaczenie dla naszego życia moralnego mają osobowe 
wzory, a więc ludzie pociągający nas swoim przykładem 
działania, dający nam do myślenia, dający nam siłę przekra- 
czania wewnętrznych barier, nadający energię naszemu życiu, 
porywający nas swoim dobrem. Wiedza jest „zimna”, a przy- 
kład „gorący”. 

Czy można dotrzeć do istoty człowieka i jego dobra, i jak 
to zrobić? Jeśli mówimy o dobru i powinności 
człowieka, to znaczy, że etyka jest sprawą ludzką. 
Należy więc zacząć od człowieka. Zjawiamy się na świecie 
w jakiejś konkretnej postaci — jako człowiek właśnie, a nie 
jako bezkształtne tworzywo, z którego może wykształcić się 
cokolwiek, także — choć nie koniecznie — człowiek. Jesteśmy 
od początku „jacyś”. To „jakieś” nie możemy określić jako 
„coś”, ale jako „ktoś”. „Coś” to rzecz bez życia, bez możli- 
wości rozumienia siebie i świata, bez świadomości siebie 
samego, bez możliwości decydowania o sobie. Użyłem tu 
terminu „rozumienie”, a nie „wyczuwanie” lub „uczuciowa- 
nie”. To rozum, który jest czymś innym niż instynkt, popęd 
lub też emocje, gra główną i w jakimś sensie zasadniczą rolę. 
Terminy „decyzja”, „decydowanie o sobie” zaś wskazują na 
to, że nasze aktywne przejawianie się to nie tylko ogniwo 
w nieskończonym łańcuchu przyczyn i skutków, że nie jesteś- 
my tylko kanałem przepływowym sił zewnętrznych, ale że od 
nas coś się zaczyna, że w jakimś sensie jesteśmy pierwszą 
przyczyną naszych działań, że nasze „chcę” lub „nie chcę” 
coś istotnego zapoczątkowuje. Chodzi więc o wolę i wolność. 
Jest w tym jeszcze coś więcej. Te „nasze” działania nie tylko 
po prostu są, ale odpowiadają nam lub nie, są dla nas ko- 
rzystne lub nie, są dla nas jakościowo „jakieś”. Czynią nas 
bardziej lub mniej „ludzkimi”. I to przynajmniej w części 
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niezależnie od tego czy chcemy tego, czy nie chcemy. Stawa- 
nie się dobrym lub złym nie zależy tylko od naszej chęci 
stawania się takim, bez względu na to, co robimy, ale od 
zgodności „treści” naszego czynu z „treścią” nas samych. Nie 
od nas zależy, że istniejemy, że istniejemy jako człowiek. To 
jest od nas niezależne. Jeśli mamy działać zgodnie z tym, 
czym, a raczej kim jesteśmy, to musimy siebie — człowieka — 
poznać i zgodnie z tym poznaniem działać. Dlatego mówi się 
o obiektywności dobra moralnego. Kryterium dobra poznaje- 
my, a nie wytwarzamy sobie dowolnie, czyli kryterium to nie 
zależy tylko od naszej woli. 

Etyka więc jest racjonalnym poznaniem i uzasadnieniem 
wartości i powinności działania ludzkiego, wynikającym 
z faktu bycia człowiekiem, osobą ludzka/ Jest ona zasadni- 
czo wiedzą teoretyczną (poznaniem dla poznania), ale mają- 
cą fundamentalne znaczenie dla naszego działania, dla na- 
szej praxis oraz dla naszego losu, dla naszej egzystencji, dla- 
tego jest w pełnym tego znaczeniu również życiowa i 
egzystencjalna, o ile zechcemy ją podjąć i reali- 
zować. A tutaj nie mamy równorzędnej i równoważnej alter- 
natywy. Poznanie teoretyczne, poznanie dla poznania jest 
tutaj czymś szczególnie ważnym. Można pomyśleć, że tak nie 
jest, gdyż ważniejsze powinno być poznanie dla działania, dla 
kształtowania naszego życia, poznanie praktyczne. Jednakże 
właśnie nasze działanie i życie dla swej „czystości” domaga 
się wiedzy nie obciążonej emocjami, pragnieniami, życzenia- 
mi, korzyściami. Domaga się wiedzy neutralnej, bezinteresow- 
nej. Dlatego tak ważna jest theoria, która taki właśnie ma 
charakter. 

Trzeba dodać jeszcze pewną uwagę. Działanie nie pozosta- 
wia nas w tym samym stanie. Przez nie zmieniamy się, staje- 
my się jakimiś. Etyka wskazuje nie tylko, że jesteśmy w tym 
tylko sensie twórczy, że możemy zrobić dobrze lub źle na 
zewnątrz nas, ale że przez działanie sami się przekształcamy, 
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sami siebie w pewnym sensie tworzymy (choć nie znaczy to, 
że powołujemy siebie do istnienia). Przez działanie stajemy 
się dobrym lub złym człowiekiem. 

Etyka określa stan człowieka po prostu, człowieka każde- 
go. Nie ma tutaj jakichś wyróżnionych osób lub grup społecz- 
nych. Wartości przez nią wskazywane są wartościami każde- 
go, normy obowiązują każdego. Natomiast nasza sytuacja — 
wewnętrzna i zewnętrzna — wskazuje, które normy mają 
w tym układzie zastosowanie. 

Celem ogólnym i podstawowym etyki (także zawodowej) 
jest po prostu człowiek (osoba ludzka), jego pomyślność. 
Etyka bowiem jest dla człowieka, przez 
człowieka i z człowieka.) Dla człowieka, 
gdyż nie jest od początku doskonały, „pełny”, gdyż sam 
z siebie, w sposób wrodzony nie wie, co jest jego dobrem. 
Musi to poznać. Przez człowieka, gdyż to on sam winien do 
tej wiedzy dojść (pomocą w tym, ze względu na ludzką sła- 
bość, jest Objawienie). Z człowieka, gdyż poznanie jego natu- 
ry ma wskazać wartości i powinności./Mówiąc o człowieku 
czy osobie ludzkiej ma się tu na myśli każdą konkretną oso- 
bę, ale współistniejącą i współdziałającą z innymi, a więc 
mającą społeczny charakter istnienia. 

Nie ulega wątpliwości, że ten dział etyki, jakim jest etyka 
zawodowa, ma w sposób szczególny charakter praktyczny. 
Owszem, istotnie ważne jest poznanie teoretyczne (poznanie 
dla samego poznania), a więc neutralne, bezinteresowne, nie 
obciążone pragnieniami, emocjami, dążeniami. Ono powinno 
być fundamentem. Bez podejścia teoretycznego etyka zawodo- 
wa byłaby zagrożona interesownością, co zwane jest wishfull 
thinking. Podejście teoretyczne, jeśli nie gwarantuje, to przy- 
najmniej zbliża nas do poznania prawdy. Tym niemniej two- 
rzenie etyk zawodowych ma jeszcze jeden cel, a mianowicie 
polepszenie naszego życia, polepszenie stanu moralnego. 
Dlatego etyka zawodowa ma wyraźnie charakter mieszany — 
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teoretyczno-praktyczny. Z jednej strony wyznaczona jest zasa- 
dami etyki ogólnej, z drugiej zaś strony jest praktycznym 
przedłużeniem i sprawdzianem teorii. 

Tutaj trzeba jeszcze raz podkreślić, że etyka zawodowa 
wskazuje te same wartości i normy co etyka ogólna (po- 
wszechna). Przecież jej punktem odniesienia, archimedeso- 
wym punktem oparcia, jest człowiek, osoba ludzka. Jednakże 
dotyczy ona wartości i norm moralnych w tym szczególnym 
układzie „człowiek — świat”, jakim jest zawód. 

f Zawód) można rozumieć jako szczególny układ czy też 
dział pracy, charakteryzujący się wspólnymi warunkami 
i okolicznościami, tzn. wspólnotą wytwarzanych dóbr, działań 
lub metod. Kształtowanie się zawodu wynika ze społecznego 
podziału pracy, dokonanego ze względu na skuteczność dzia- 
łania. Istnienie zawodu wskazuje więc na społeczny charakter 
pracy, a to z kolei na społeczny charakter istnienia człowieka. 
Można spojrzeć na zawód jednak nie tylko od strony rzeczo- 
wej, czyli tworzywa, procesu i efektów pracy, ale także pod- 
miotowej, od strony człowieka tę pracę wykonującego. Mieć 
zawód, to mieć umiejętność wykonywania wydzielonej części 
pracy Dib też — bardziej ogólnie — pełnić jakąś funkcję spo- 
łeczną (Na zawód bowiem można patrzeć z indywidualnego 
punktu widzenia, jako na wytwarzanie dóbr koniecznych dla 
własnego życia (zarabianie), albo ze wspólnotowego punktu 
widzenia i tu właśnie lepiej jest mówić o pełnieniu funkcji 
społecznej. To drugie określenie tym lepiej oddaje charakter 
działania, że pełnienie pewnych funkcji — przynajmniej od 
czasu M. Webera — można oddać terminem zawód albo termi- 
nem powołanie. Trudno byłoby bez wewnętrznych oporów 
mówić o „zawodzie rodzicielskim”, o „zawodzie kapłańskim” 
(a że solidnie wypełniane są ciężką pracą, w to chyba nikt 
nie wątpi), a także i innych, jak praca lekarza czy nauczycie- 
la, w których jest coś więcej niż tylko dążenie do zarobku. 
Co więcej, dążenie tylko do zarobku stanowić może zagroże- 
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nie dla tych zawodów-powołań, a nawet sprzeniewierzenie 
się im. Istnieje bowiem jeszcze jakaś wyższa wartość i jakaś 
wewnętrzna dążność do wyrażenia swojej osobowości lub do 
działania na rzecz wspólnoty poprzez wykonywanie zawodu. 
Tak rozumiany aspekt powołania może chyba tkwić w każ- 
dym zawodzie. 

Nieraz twierdzi się, iż pewne funkcje społeczne czy zawo- 
dy mają tak wyjątkowy charakter, że obowiązują w nich inne 
wartości i normy, niż w etyce ogólnej lub w etyce powszech- 
nej skierowanej do wszystkich. Do nich należą właśnie zawód 
biznesmena, polityka, artysty, dziennikarza. Niektórzy nie 
chcą być traktowani „jak wszyscy”, jak zwykli zjadacze chle- 
ba. Uważają się za ludzi wyjątkowych ze względu na zajmo- 
wane miejsce w społeczności, ze względu na wartości wytwa- 
rzane lub swoje własne wartości wewnętrzne. Jak mówił 
kiedyś K. I. Gałczyński — „Co, mocz do analizy? Jam ponad 
te rzeczy, jam metafizyk”. Jest w tym pewne wyczucie właści- 
wej sytuacji, ale źle rozpoznanej i źle wyrażonej. To nie war- 
tości i normy są inne, ale różne wartości i normy mają w da- 
nej sytuacji wyjątkowe znaczenie i zastosowanie, które powo- 
dują, że wysuwają się na pierwsze miejsce. 

Jeśli zawód (powołanie) określa się poprzez pracę, to 
wpierw należy zrozumieć, co to jest/pracaj Człowiek jest 
bytem, który nie znajduje w sobie gotowych „materiałów ” dla 
podtrzymania i rozwoju życia. Nie znajduje ich gotowych 
w świecie zewnętrznym, a przynajmniej niewiele. Przeżywa- 
nie tej sytuacji można nazwać potrzebami. Dla ich zaspokoje- 
nia musi tak przetworzyć świat, aby stał się dla nich odpo- 
wiedni. Musi więc wytworzyć wartości odpowiadające potrze- 
bom. Ten właśnie proces można nazwać pracą. Dotyczy to nie 
tylko wartości materialnych, ale i innych, jak instytucje spo- 
łeczne, twory kultury itp. Nie jest więc pracą bezpośrednie 
zaspokajanie potrzeb (np. sam proces jedzenia), ale działanie 
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pośrednie, przygotowujące wartości (np. przygotowanie po- 
karmu). 

Jednakże praca ma znaczenie dla człowieka nie tylko przez 
skutki zewnętrzne, tzn. wytwarzane wartości. Znaczenie dla 
człowieka ma także sam proces pracowania, tworzenia, który 
odpowiada jakiejś głębokiej jego potrzebie. Sama więc praca 
także zaspokaja potrzeby, i co więcej, przekształca człowieka 
(lepiej: może przekształcać) tak, że wzmacnia jego egzysten- 
„cję. Dobrze to oddaje fraszka J. Kochanowskiego, dotycząca 
co prawda innej sprawy (Na zdrowie), ale dobrze oddająca 
znaczenie pracy: 


Szlachetne zdrowie, 
Nikt się nie dowie, 

Jako smakujesz, 

Aż się zepsujesz [...] 


Gdzie nie masz siły, 
I świat niemiły. 
Klejnocie drogi, 
Mój dom ubogi 
Oddany tobie 
Ulubuj sobie! 


Poezja może w sposób trafny i zwięzły oddać sens myśli. 
Tutaj właśnie — jeśli zamieni się zdrowie na pracę 
- ukazuje wewnętrzne, humanistyczne i osobowe znaczenie 
pracy. 

Wskazując na znaczenie pracy, wskazuje się zarazem na 
niszczący charakter bezrobocia. Jeśli bowiem praca tworzy 
w jakiś sposób człowieka, to jej brak — czy to wymikający 
z niechęci, czy też z niemożliwości zewnętrznych — „nicuje” 
go (prowadzi do nicości), jak mówili egzystencjaliści, umniej- 
sza. Z tego też chyba powodu Jan Paweł II w wielu swoich 
wypowiedziach mówi o wytwarzanym kapitale nie jako o ce- 
lu pracy, ale jako o środku tworzenia warsztatu pracy dla 
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człowieka potrzebującego, o moralnej powinności właścicieli 
czy ludzi kierujących gospodarką (w całości lub jej części), 
przeznaczania kapitału na inwestycje dla tworzenia nowych 
stanowisk pracy. Takie jest znaczenie, między innymi, we- 
zwania Jana Pawła II do przyjęcia jako najwyższej zasady 
powszechnego użytkowania dóbr, która zresztą nie przekreśla 
zasady prywatnej własności, ale nadaje jej wspólnotowy sens. 

Możemy więc tutaj mówić o sensie pracy przez wskazanie 
jej celu. Ponieważ praca jest zjawiskiem bardzo złożonym, 
więc i jej cel, a raczej cele, można ukazać na kilku płasz- 
czyznach. 

I tak, z jednej strony można mówić o jej celu przedmioto- 
wym, jakim jest tworzenie zewnętrznych wartości potrzeb- 
nych dla życia, z drugiej zaś o celu podmiotowym, we- 
wnętrznym, o zaspokajaniu wewnętrznej potrzeby tworzenia, 
realizacji siebie. 

Patrząc na to od innej strony można mówić o celu jednost- 
kowym (tworzeniu własnych warunków życia) oraz o celu 
wspólnoty, która jest przecież koniecznym warunkiem życia, 
wartością także określającą i nadającą życiu sens. Jeśli można 
mówić o politeliczności (wielości celów) pracy, to także moż- 
na powiedzieć o politeliczności zawodu. Praca zawsze buduje 
w jakiś sposób wspólnotę, bez względu na nastawienie praco- 


wnika. Jednakże inaczej on sam siebie buduje przez pracę, 


nastawiając się w niej tylko na siebie, a inaczej nastawiając 
się także na wspólnotę. W obu wypadkach staje się innym 
człowiekiem, a ponieważ jest częścią wspólnoty, to również 
i ona staje się inna. Tak więc, cel i struktura zawodu wskazu- 
ja, które wartości i normy są pierwszorzędne, a które wtórne, 
a więc od celu zależy wzajemny ich związek i hierarchia. 
Przykładem może być[tajemnica "zawodowa, Celem pierw- 
szorzędnym zawodu lekarskiego jest dbałość o zdrowie pa- 
cjenta, prawniczego — wymierzenie sprawiedliwości, duszpas- 
terza — służba w życiu wiary i moralności. One wszystkie 
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domagają się uznania tajemnicy uzyskanych wiadomości za 
jedną z najważniejszych wartości, a jej zachowanie za normę. 
Tego chyba nie trzeba uzasadniać. Natomiast w zawodzie 
dziennikarskim uzyskuje się informacje (rzetelnie przygotowa- 
ne i sprawdzone) właśnie po to, by podać je do publicznej 
wiadomości. I choć w tym zawodzie istnieje także tajemnica 
zawodowa, ale ona nie dotyczy treści pozyskanych informacji, 
lecz czegoś innego. 

Z powyższych, a także innych powodów, tworzenie etyki 
zawodowej domaga się zasadniczej współpracy etyków (filo- 
zofów) i przedstawicieli danego zawodu. Każdy z nich wno- 
si inną wiedzę i doświadczenie, które się uzupełniają. Filo- 
zofia nie wchodzi w szczegóły pracy zawodowej, nie zna jej 
wewnętrznych mechanizmów i problemów, ale podejmuje 
w sposób fundamentalny zagadnienia człowieka i jego dosko- 
nałości, zagadnienie wartości, norm moralnych itp., przedsta- 
wiciele zawodu natomiast doskonale mogą znać jego „mate- 
riẹ”, strukturę i mechanizmy działania. Jedni bez drugich 
stają się nieco bezradni. Filozof narażony jest na tonięcie 
w abstrakcji, natomiast znawca warsztatu pracy na pewnego 
rodzaju dowolność rozstrzygnięć teoretycznych. Oczywiście, 
każdy z nich winien poznać w jakimś wymiarze warsztat 
drugiego, żeby mogli znaleźć wspólny język. 

Konieczne jest tutaj wyrwanie się ze swoich „zawodo- 
wych” nawyków myślowych. Filozof musi zejść z wysokiego 
nieba teorii i zacząć myśleć konkretami życia pracy i zawodu, 
praktyk zaś nie tylko widzieć inne wartości poza zawodowy- 
mi (technologicznymi, ekonomicznymi, prawnymi itp.), ale 
przejść jakby na inną płaszczyznę, wyższą, płaszczyznę war- 
tości samego człowieka i odnieść wartości swojego zawodu 
do niej, przyporządkować jej. To może stanowić szczególną 
trudność. Praca i zawód to nastawienie na relacje rzeczowe, 
na materię pracy, na technologię. Nie rezygnując z takiego 
widzenia filozofia, etyka, odnosi te wartości i sposoby działa- 


26 Jerzy W. Gałkowski 


nia do człowieka, do osoby ludzkiej jako do podstawowego 
punktu odniesienia. W tej perspektywie nie wszystko to, co 
z „materialnego”, technicznego, pragmatycznego i utylitarne- 
go punktu widzenia jest najlepsze, jest nim również takim ze 
względu na osobę. Jest tu przejście z pozycji „rzeczy”, które 
mogą być w posiadaniu człowieka, na pozycję egzystencji 
samego człowieka, jego istnienia, z pozycji „mieć” na pozycję 
„być”. Teoretycznie niemal wszyscy się na takie widzenie 
sytuacji godzą, ale w codzienności życia trudno nieraz przy- 
porządkować rzeczy osobom, trudno praktycznie uznać wy- 
ższość człowieka („być”) nad rzeczą („mieć”). Dopiero w sy- 
tuacjach granicznych, nieraz rzeczywiście ostatecznych, nasze- 
go życia, to, co posiadamy, staje się nieważne, staje się środ- 
kiem okupienia naszej egzystencji. 

Odnosząc te rozważania do tematu naszego sympozjum, 
do biznesu czy gospodarki, trzeba powiedzieć, że sensem 
gospodarki jest po prostu człowiek. Gospodarkę tworzy się 
dla człowieka. Jest to tworzenie wartości potrzebnych czło- 
wiekowi. Czyli gospodarka jest dla człowieka, a nie człowiek 
dla gospodarki, dla jej narzędzi i wytworów. Nie jest sensow- 
ne, by człowiek był podporządkowany narzędziom — technice, 
czy skutkom — zyskowi. 

Jeśli gospodarka ma zaspokajać potrzeby, to takie przede 
wszystkim, które są istotne dla ludzkiej egzystencji, które są 
właściwe człowiekowi, konieczne dla utrzymania i rozwoju 
jego egzystencji, a nie sztucznie wytworzone. Chodzi więc 
o takie potrzeby, które są manifestacją istoty człowieka, ma- 
nifestacją człowieczeństwa i osoby w jej fundamentalnym wy- 
miarze. Oczywiście, w praktyce bardzo trudno jest to określić 
i to z wielu względów: 1) ze względu na teoretyczne rozwa- 
żania dotyczące istoty czy natury człowieka; 2) ze względu 
na historycznie zmienny sposób istnienia człowieka, w czym 
mieści się właśnie rozwój wiedzy; 3) ze względu na zacho- 
dzące zmiany cywilizacyjne, kulturowe i inne, które podsu- 
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wają nowe wartości lub nowe sposoby zaspokajania potrzeb. 
Tutaj też wchodzimy na teren bliski biznesowi, jakim jest 
reklama, ze swoją zdolnością wywoływania, a może nawet 
tworzenia nowych potrzeb. Jednakże jest to temat osobny. 

Brak takiego wyraźnego rozgraniczenia tych dwóch sfer 
wartości („być” i „mieć”) i opartych na nich postaw życio- 
wych wywołuje częste uwagi o „nieracjonalności” czy „nie- 
życiowości” rozważań etycznych lub prowadzi do próby 
podporządkowania wartości osoby (moralnych) wartościom 
innym, podporządkowanie osoby — technice, instytucji, rzeczy, 
zyskowi. 

Jednakże utworzenie „dobrej” etyki, uzasadnionej teore- 
tycznie i opartej na dobrej znajomości danego zawodu, nie 
kończy kłopotów. Jako rezultat otrzymuje się bowiem pewien 
konstrukt teoretyczny, czyli coś, co jest wynikiem działania 
intelektu i co na intelekt oddziałuje. Ponieważ jednak ma on 
być narzędziem pracy praktyka, ma oddziaływać na życie, 
tworzyć moralność, w procesie tym winien być zaangażowany 
nie tylko intelekt, ale cały człowiek, szczególnie zaś jego wola 
i wolność. Istotną bowiem sprawą jest poruszenie woli, chęci 
dążenia do dobra. Ale nawet na płaszczyźnie teoretycznej 
mogą istnieć pewne — i to nawet duże — kłopoty. Na przy- 
kład: jak ocenić konkretny przypadek, jak określić właściwe 
wyjście ze skomplikowanej sytuacji? Tutaj wchodzi w grę 
także moralne doświadczenie, doskonałość, mądrość. Ponie- 
waż nie można dokonać zapisu wszystkich możliwych sytu- 
acji, kłopotów, pytań, bo życie jest zbyt bogate, to należy 
znajdować podstawę odpowiedzi w sobie samym, we włas- 
nym sumieniu, w dobrze uformowanym sumieniu, prawym 
i pewnym. 

Dla uniknięcia nieporozumień potrzebne jest pewne ważne 
dopowiedzenie. Na przełomie starożytności i średniowiecza 
pojawił się w ramach kultury chrześcijańskiej pewien prąd 
umysłowy, a nawet pewien styl życia oparty na jakimś bar- 
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dzo zdecydowanym przeciwstawieniu sobie Boga i świata. 
Prąd ten był raczej na marginesie kultury chrześcijańskiej, 
ale jego ślady — w postaci hasła contemptus mundi — trwały 
długo, a może nawet trwają jeszcze teraz. Wobec nieporówny- 
walnego statusu ontycznego tych dwóch rzeczywistości — 
Boga i świata — i nieporównywalnego ich dobra (absolutne 
i przygodne) uznano, że świat nie wart jest zachodu, należy 
więc od niego się odwrócić, a nawet gardzić nim. Nie wiem, 
czy dzisiaj głoszone czasem opinie o wrodzonym brudzie 
polityki i biznesu są przejawem tej kontemptualnej postawy, 
czy nie, ale można się z nimi spotkać dość często. Gdyby to 
była prawda, to nie miałoby sensu tworzenie etyki dla tych 
dziedzin życia, ale należałoby je po prostu z życia wyelimino- 
wać. To jednak nie jest słuszne. 

W jednym ze swoich wywiadów, udzielonych tuż przed 
swoim wyborem, Jan Paweł II odpowiadając na marksistow- 
ski zarzut odciągania przez Kościół chrześcijan od troski 
o życie ziemskie, powiedział, że jest wprost przeciwnie. 
Chrześcijanie są w podwójny sposób zobowiązani do takiej 
troski — po pierwsze, w sposób naturalny jako ludzie; a po 
drugie, bezpośrednio przez Objawienie wyrażone nakazem 
Boga: miłujcie się wzajemnie, czyńcie sobie ziemię poddaną. 
Troska więc o wartości takie, jak ekonomiczne, społeczne, 
kulturowe czy inne wartości „ziemskie”, zobowiązuje chrześ- 
cijan podwójnie, poprzez więzy naturalne i religijne. W ostat- 
nim czasie wielu filozofów i teologów, jak na przykład 
M. Novak, R. J. Neuhaus, M. Zięba OP i jeszcze inni”, odwo- 


2 Por. np. M. Novak, A.Rauscher SJ,M.Zięba OP, 
Chrześcijaństwo, demokracja, kapitalizm, Poznań 1993; M. Nov a k, Libera- 
lizm — sprzymierzeniec czy wróg Kościoła. Nauczanie społeczne Kościoła a 
instytucje liberalne, Poznań 1993; R. J. Neuhaus, Biznes i Ewangelia. 
Wyzwanie dla chrześcijanina — kapitalisty, Poznań 1993; R. Charles SI, 
D.Maclaren OP, Kościół w świecie współczesnym. Nauczanie społeczne 
Kościoła w świetle Soboru Watykańskiego II, Poznań 1995. 
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łując się do ostatnich encyklik papieskich wyraźnie wskazują, 
że nakaz miłości bliźniego, jeśli ma być skutecznie realizowa- 
ny, domaga się tworzenia takiej ilości dóbr, by mogły rów- 
nież skutecznie zaspokoić ludzkie potrzeby. 

Problem polega na czym innym. Czy te wszystkie wartości 
— materialne i duchowe, Boskie i ziemskie, rzeczowe i osobo- 
we — istnieją na takim samym poziomie, czy są równorzędne 
i równoważne. Można to jeszcze inaczej ująć. Czy wartości, 
które realizujemy, mają wydzielone przedziały w naszym 
życiu — w poniedziałek tworzymy wartości ekonomiczne, we 
wtorek polityczne, we środę rodzinne, w czwartek moralne, 
a w niedzielę religijne? Czy wartości moralne (lub religijne, 
wiary) tworzymy obok tamtych? Wydaje się, że jest inaczej. 
Przekształcamy Świat dla uzyskania wartości utylitarnych, 
kulturowych i społecznych. Możemy to robić dla nich sa- 
mych, ale możemy to czynić także ze względu na szacunek 
dla człowieka i mamy wówczas do czynienia z tworzeniem 
- poprzez tamte — również wartości moralnych, a jeśli czyni- 
my to ze względu na Boga, wartości religijnych. Te ostatnie 
- moralne i religijne — nie są konkurencyjne, mogą współ- 
występować, a nawet się wzajemnie wzmacniają. Wartości 
„ziemskie” i moralne także nie są konkurencyjne. Chodzi 
jednak o to, że moralne przekształcając samego człowieka, 
a więc byt nadrzędny w świecie, winny wprowadzać ordo 
w system wartości, porządkować inne, niższe. Moralność 
tworzy się więc nie przez odwracanie się od świata ani też 
odrębnymi, jakimiś „sakralnymi” aktami, ale odnosząc swoje 
codzienne życie do wartości osoby ludzkiej, działając na jej 
rzecz. Człowiek żyje w rzeczywistości mającej różne wartości 
i wiele wymiarów. 

Nie tylko etyka ogólna posługuje się zdaniami ogólnymi, 
także i etyka szczegółowa, w tym wypadku zawodu, choć 
stopień ogólności jest w niej mniejszy. Nie znajdzie się więc 
tam określeń na każdy czas i każdy przypadek. Etyka nie jest 
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bowiem jakąś książką telefoniczną, w której znaleźć można 
wszystkie numery, nie jest spisem recept na wszelkie możliwe 
sytuacje. Tutaj człowiek działający musi wykazać się swoistą 
twórczością moralną — przetworzyć dane etyki ogólnej i za- 
wodowej oraz umiejętności zawodowe na konkretne rozstrzy- 
gnięcia. W tym bierze jednak udział nie tylko wiedza i in- 
telekt, bowiem już nawet ocena sytuacji w jakiś sposób anga- 
żuje naszą wolność, a co dopiero pokierowanie swoim działa- 
niem. To ostatnie jest właśnie rolą sumienia — przekładanie 
tego, co ogólne na konkrety i kierowanie się tym w życiu. 
Taka umiejętność (bo to coś więcej niż wiedza) nie jest wro- 
dzona, lecz nabywa się ją w ciągu działania. Wrodzona jest 
tylko możność jej tworzenia. Sumienie człowiek kształtuje. To 
właśnie charakteryzuje człowieka, dlatego człowiek jest czło- 
wiekiem. Dlatego też tak ważne jest w życiu każdego uwraż- 
liwianie sumienia. Jego doskonałość zwana jest roztropnością 
i należy do podstawowych doskonałości, określanych w języ- 
ku etyki cnotami. Termin ten, a także rzeczywistość, którą 
wskazuje, nie miały w ostatnim wieku „dobrej prasy” (poza 
kręgiem filozofii, i to nie każdej). Dzisiaj jednak można mó- 
wić o pewnym renesansie, przykładem są cnoty obywatelskie, 
o których mówi się coraz częściej i szerzej. Można więc mó- 
wić o roli doskonałości-cnót w działalności zawodowej. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że praca, wykonywanie zawodu, 
dla swojej jakości i skuteczności domaga się wiedzy i umiejęt- 
ności. „Techniczna” sprawność zawodowa jest wyrazem dos- 
konałości pracy i zawodu. Aby być dobrym pracownikiem, 
lekarzem, robotnikiem, urzędnikiem lub innym, człowiek 
winien wykazywać się wiedzą, umiejętnością i czymś, co 
dzisiaj nazywa się motywacją, a co jest po prostu chęcią do 
pracy, pracowitością. To już jest płaszczyzna ludzkiej wolnoś- 
ci. Tego domaga się każda praca. Praca jest jednakże tylko 
częścią życia ludzkiego, ważną, ale jednak częścią. Jest rów- 
nież tylko częścią działania człowieka, chociaż podejmowana 
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jest dla całości bytu ludzkiego, a także dla pewnej całości 
społecznej. Co więcej, ona te całości kształtuje, doskonali, 
czyni je dobrymi lub złymi. Przede wszystkim czyni takim 
swój podmiot i twórcę — człowieka. Dlatego cnoty pracy i za- 
wodu uzyskują wymiar moralny. Cnoty zawodowe są więc 
także wymaganiami, cnotami moralnymi. I.odwrotnie, cnoty 
moralne, jak roztropność czy sprawiedliwość stają się wyma- 
ganiami i cnotami zawodowymi. Oczywiście, różne cnoty 
wysuwają się na pierwsze miejsce w różnych zawodach. Dla- 
tego tak ważna jest współpraca etyka i „zawodowca”, specja- 
listy w danym zawodzie. Z tego także wynika, że cnoty mo- 
ralne są również cnotami zawodowymi i istnieje więc między 
nimi wzajemna zależność i wzajemne uwarunkowanie. 

Na tym wewnątrzzawodowym polu relacji między praco- 
wnikiem a „tworzywem pracy” (jeśli tak można powiedzieć) 
jednakże nie kończy się oddziaływanie zawodowe i moralne 
pracy. Praca jest raczej współdziałaniem niż działaniem sa- 
motniczym. Widać to w samym procesie pracy, jak i w jej 
uwarunkowaniach zewnętrznych. Pracownik powiązany jest 
z innymi pracownikami w jednym przedsiębiorstwie, przed- 
siębiorstwo jest częścią szerszego układu gospodarczego, ten 
zaś częścią systemu społecznego, które wszystkie razem skła- 
dają się na globalną całość (bez względu na to, czy się jest 
zwolennikiem globalizacji, czy nie). Te relacje nie mogą być 
pomijane w rozważaniach moralnych. One stawiają nowe 
wymagania i wyzwania moralne. Oczywiście, wymagania te 
rozkładają się odmiennie na poszczególnego pracownika, ze 
względu na zajmowaną przez niego funkcję w zawodzie, 
przedsiębiorstwie, układzie gospodarczym, społecznym itp. 
Tak więc zawodowa wrażliwość moralna obejmuje bardzo 
rozległe pole i domaga się wielkiego wysiłku. 

Nie można tego uważać tylko za jeszcze jedno wymaganie, 
za jeszcze jeden ciężar nakładany na człowieka, za ogranicza- 
nie wolności, choć często właśnie tak mówi się o obowiąz- 
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kach moralnych. Przecież etyka dotyczy każdego człowieka, 
każdego „ja”. Spróbujmy więc spojrzeć na to zagadnienie od 
drugiej strony. Ja żyję i działam w społeczności, wśród wielu 
innych „ja”. Ja jestem w mniejszości i gdyby życie nie było 
regulowane moralnie, to byłoby regulowane siłą. Jednostka, 
szczególnie słaba, nie miałaby możliwości życia i rozwoju. 
Oczywiście, istnienie etyki nie gwarantuje pomyślności 
wszystkich, jeśli jej postulaty nie staną się osobistym zada- 
niem każdego, jego moralnością. Byłoby naiwnością oczeki- 
wać, że etyka zostanie przez wszystkich zaakceptowana i sto- 
sowana w życiu. Bez niej jednakże mielibyśmy „wojnę każde- 
go z każdym”. Etyka stanowi więc osłonę osoby ludzkiej, 
która to osłona wszakże nie przychodzi za darmo. Ale wysi- 
łek moralny tworzy nie tylko osłonę zewnętrzną przed złem. 
On tworzy dobro w człowieku, tworzy dobrego człowieka. 
Działanie moralne, działanie zgodne z prawdą o dobru, po- 
dejmowane wolnie, spełnia człowieka, jak mówi K. Wojtyła. 

Pora teraz przejść do bardziej szczegółowych problemów 
etyki biznesu. Dla określenia wartości, powinności i innych 
rzeczy wyrażających etykę, konieczne jest ujęcie istoty, sensu, 
celu tego rodzaju działalności człowieka, której chcemy te 
wartości i powinności przypisać i nadać. Tutaj chodzi o biz- 
nes. Już na płaszczyźnie językowej napotykamy trudności, 
gdyż nie ma odpowiednika tego słowa w języku polskim. 
Kiedyś używano takich terminów, jak: zajęcie, interes, praca, 
przedsięwzięcie, które jednak nie w pełni odpowiadają termi- 
nowi biznes. Najbliższy chyba jest termin przedsiębiorstwo. 

Trzeba więc próbować na nowo odczytać lub utworzyć 
sens terminu i pojęcia biznes. Niestety, w dostępnej literatu- 


rze trudno znaleźć określenie biznesu”. 


` Por. LL. Zbiegień-Maciąg, Etyka w zarządzaniu, War- 
szawa 1996; J. Dietl, W. Gasparski (red.), Etyka biznesu, Warszawa 1997; 
J.Jackson, Biznes i moralność, Warszawa 1999; P. M. Minus, 
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Niektórzy badacze rozpoczynają jednak rozważania etyki 
biznesu od określenia samego biznesu. E. Sternberg próbuje 
uchwycić jego istotę wychodząc od najszerszego spojrzenia — 
nie jest to całość życia ludzkiego, mówi całkiem słusznie, ani 
też nawet całość życia gospodarczego, „Biznes nie jest substy- 
tutem stowarzyszeń czy działań; jest to tylko mała, choć 
wyjątkowo ważna, część ludzkiego istnienia”*. Od razu nasu- 
wa się tutaj pewna wątpliwość: dlaczego biznes ma być częś- 
cią istnienia, a nie działania? Tym bardziej że zaraz dalej 
autorka zastanawia się nad tym „[...] co takiego odróżnia 
działania gospodarcze i przedsiębiorstwa od innych przedsię- 
wzięć i organizacji”. Może więc lepiej od razu trzeba powie- 
dzieć, że biznes jest elementem działania człowieka, choć ma 
również znaczenie dla jego istnienia. Dalej autorka biznes 
definiuje przez cel, którym „[...] jest maksymalizacja wartości 
dla właściciela w długim okresie przez sprzedaż towarów lub 

_usług”*. 

Jak widać z powyższych słów, biznes jest utożsamiany 
z jednostką życia gospodarczego, z przedsiębiorstwem, albo 
czymś podobnym. Od razu tutaj powstają wątpliwości: czy 
maksymalizacja zysku jest celem przedsiębiorstwa, czy też 
jego właściciela? Poza tym, jak należy traktować instytucje, 
których celem nie jest zysk, ale mają charakter non profit? 
Z drugiej jednak strony elementu zysku nie można lekcewa- 
żyć i pomijać. Sprawa jest tym bardziej skomplikowana, że 


Etyka w biznesie, Warszawa 1995; G. D. Chrissides, J. H. K a- 
le r, Wprowadzenie do etyki biznesu, Warszawa 1999; Porębski, Czy 
etyka się opłaca; L. V. Ryan CSV, J. Sójka (red.), Etyka biznesu, Poznań 
1997; J. Go c k o, Ekonomia a moralność, Lublin 1996; S. F e l, J. K u p- 
n y, Humanizacja życia gospodarczego, Lublin 2000. 

*E.Sternberg, Czysty biznes. Etyka biznesu w działaniu, War- 
szawa 1998, s. 49. 

5 Tamże, s. 49-50. 

% Tamże, s. 50. 


34 Jerzy W. Gałkowski 


biznesu (przedsiębiorstwa) nie można odnosić tylko do właś- 
ciciela, ale także do całości gospodarki, której jest częścią. Co 
prawda autorka mówi o współczesnej tendencji do ujmowania 
„l...] przedsiębiorstw jako czegoś [...] co ma tysiące innych 
celów: społecznych i psychologicznych, politycznych i ekono- 
micznych””, jednakże nie uważa za właściwe redukowanie 
„|...Jwłaścicieli do zaledwie jednej z wielu «stron zaintereso- 
wanych»”*. Uważa bowiem, że wszystkie inne elementy i 
cele są zewnętrzne wobec działań gospodarczych”, działania 
dla innych celów mają więc charakter pozagospodarczy. Cał- 
kowicie można zgodzić się z opinią, że „działanie człowieka” 
czy „społecznie korzystne działania komercyjne” są kategorią 
zbyt szeroką dla określania biznesu. Powstaje jednak pytanie: 
czy właściciela można traktować jako wewnętrzny element 
przedsiębiorstwa, wyznaczający jego wewnętrzny cel? 

Także inny autor wiąże biznes z korzyściami. J. Sekuła 
pisze: „Biznes — w najszerszym tego słowa znaczeniu — utoż- 
samia się z działalnością gospodarczą przynoszącą korzyści 
[L] biznes - w węższym rozumieniu - to działalność go- 
spodarcza ukierunkowana na wymianę, dzięki której możli- 
we jest osiąganie zysków”". Do tych problemów wrócę za 
chwilę. 

J. Bocheński w swym znakomitym eseju na temat filozofii 
przedsiębiorstwa zastanawia się, dlaczego w ogóle filozofowie 
zabierają głos na ten temat''. Odpowiada, że filozofia głębo- 


7 Tamże. 

8 Tamże. 

* Tamże, s. 51. 

oj Sekuła, Uprawomocnienie tzw. etyki biznesu w systemie etyki 
gradacyjnej, w: A. Węgrzecki (red.), Etyczne fundamenty gospodarowania, 
Kraków 1999, s. 37. 

U] Bocheński, Filozofia przedsiębiorstwa, w: tenże, Sens 
życia i inne eseje, Kraków 1993, s. 72-92. 
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ko wnika w rzeczywistość i ma tak głębokie jej zrozumienie 
dzięki swoim narzędziom, to jest ontologii i logice. Jeśli na- 
wet nie można utożsamiać pojęć biznesu i przedsiębiorstwa, 
choć niektórzy tak czynią, to jednak nie ulega wątpliwości, że 
są one sobie bliskie. J. Bocheńskiemu chodzi o przedsiębior- 
stwo przemysłowe, ale chyba można to pojęcie rozszerzyć na 
każdy typ przedsiębiorstwa. J. Bocheński chce zdefiniować 
przedsiębiorstwo per genus proximum et differentiam specificam, 
czyli przez najbliższy rodzaj i różnicę gatunkową. Autor na 
początku daje prowizoryczne jego określenie — jest to „przed- 
siębiorstwo mające na celu wytwarzanie pewnych, i to cał- 
kiem określonych, dóbr”. Najbliższym rodzajem jest sys- 
tem. Dla bliższego określenia używa on pojęcia system „ro- 
zumiany całkiem ogólnie”. Niestety, nie podaje, jaka jest 
między tym systemem a innymi różnica gatunkowa. Do tego 
trzeba będzie jeszcze dojść. 

System składa się z elementów i zawiera zasadę porządku- 
jaca, syntetyzującą elementy!*. Dalej autor wymienia właści- 
wości systemu. 

1. Każdy system składa się z wielu elementów. 

2. Elementy systemu mogą być realne (cegły, ludzie) albo 
idealne (liczby, informacje). 

3. Elementy systemu mogą same być systemami, system 
zaś może być elementem innego systemu. 

4. Elementy systemu są uporządkowane. Stosunki porząd- 
kujące są „wewnętrznie” względnie konieczne, gdyż zmiana 
jednego pociąga za sobą zwykle zmianę innych. 

5. Gdy system jest elementem innego, większego systemu, 
to zachodzą między nim a niektórymi składnikami tego dru- 
giego konieczne stosunki. Przedmioty z tego ostatniego syste- 


12 Tamże, s. 74. 
13 Tamże, s. 75. 


14 Tamże, s. 76. 
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mu związane z systemem są jego „elementami zewnętrzny- 
mi”, jak publiczność jest elementem zewnętrznym teatru, 
a grunt, na którym stoi — domu”. 

Ten podział można — i chyba trzeba — poprowadzić dalej. 
Elementy materialne przedsiębiorstwa-systemu mogą być 
materialne, jak cegły, maszyny itp.; mogą być organiczne, 
jak rośliny, zwierzęta, np. w rolnictwie, przemyśle spożyw- 
czym, farmaceutycznym; i wreszcie osobowe — ludzie. Także 
„elementy idealne” mają różny charakter - czym innym są 
liczby i prawa (matematyczne, fizyczne itp.), a czym innym 
wiedza, informacje, prawa „stanowione”, umowy itp. Te ele- 
menty mają charakter intencjonalny czy też psychiczny. 

Dalej, elementy materialne są same z siebie niezmienne, 
chyba w tym znaczeniu, że ulegają zniszczeniu, zużyciu. 
Elementy organiczne są zmienne, bo są albo tworzywem, co 
z samej swej istoty wskazuje na zmienność, gdyż zostają 
przekształcone, albo np. „maszynami” (jak zwierzęta pociągo- 
we), które się zużywają. Elementy osobowe są zmienne. Gdy 
są elementami wewnętrznymi systemu, zmieniają się, bo lu- 
dzie uczą się, męczą, ulegają wypadkom, chorobom itp., gdy 
są elementami zewnętrznymi, to zmieniają się pod wpływem 
np. stosunków społecznych istniejących poza systemem. Ele- 
menty idealne są w pewnym sensie względnie stałe, gdyż 
sposoby wyrażenia praw obiektywnych mogą być modyfiko- 
wane lub też ze względu na poznanie nowych nabierać inne- 
go znaczenia; albo też względnie zmienne - dotyczy to tych, 
które mają charakter intencjonalny — jak np. informacje, nowe 
technologie, nowe prawa „stanowione”. 

Związek biznesu z zyskiem jest niewątpliwy i pomijanie go 
byłoby przejawem jakiegoś nierealistycznego idealizmu. Prob- 
lem tkwi jednakże w odpowiedzi na pytanie: jakiego rodzaju 
jest ten związek? O tym związku pisze również Jan Paweł II, 


15 Tamże, s. 77. 
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którego trudno posądzać o jakiś materializm. Pisze on: „Jeśli 
ktoś wytwarza jakiś przedmiot, to czyni to na ogół nie tylko 
dla własnego użytku, ale także po to, by inni mogli go uży- 
wać po zapłaceniu słusznej ceny, ustalonej za wspólną zgodą 
w drodze wolnej umowy”!/. W tym określeniu zaznaczony 
jest również inny ważny element, dzięki któremu będzie 
można bliżej określić biznes. 

Szerzej na te tematy pisze J. Majka”. Wychodzi od 
ukazywanego także przez innych autorów? związku między 
potrzebami a przedsięwzięciami gospodarczymi (czy szerzej 
pracą)". Przy tej okazji dzieli potrzeby na bezpośrednie 
(człowieka współczesnego) i pośrednie (przyszłych pokoleń), 
a w innej płaszczyźnie na potrzeby człowieka indywidualne- 
go i społeczeństwa jako takiego, które to podziały mają zna- 
czenie w rozważaniach etyki gospodarczej. Te potrzeby gos- 
podarcze, jak je nazywa, nie wiążą się tylko z materialną 
stroną człowieka — „Człowiek bowiem jako istota materialna 
i duchowa zarazem potrzebuje dóbr materialnych do zaspo- 
kojenia nie tylko potrzeb materialnych, ale i duchowych”. 
Z drugiej jednak strony nie wszystkie potrzeby materialne 
zaspokajane są przez gospodarowanie, przez dobra i usługi 
gospodarcze. Dotyczy to tzw. dóbr wolnych, jak np. powiet- 
rze, światło słoneczne, których używania nie można określić 
gospodarowaniem. (Chociaż i to się zmienia — można już 
przecież kupować czyste powietrze w butlach, a przedsiębior- 
stwa turystyczne reklamują się jako sprzedające słońce, czystą 
wodę i piasek). Z tego wyciąga wniosek, który ma znaczenie 


Te Jan Paweł II, Centesimus annus, 32. 

7J]. Majka, Etyka życia gospodarczego, Warszawa 1980. 

18 Por. JGałkowski, Praca i człowiek, Warszawa 1980 (szczeg. 
cz. II, rozdz. 1). 

Majka, dz. cyt. s. 64. 

20 Tamże. 
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dla dalszych tutaj rozważań — „Potrzeby gospodarcze zatem 
to te potrzeby materialne i duchowe, których zaspokojenie 
wymaga podjęcia pewnych zabiegów gospodarczych lub 
wpływa na ukształtowanie się naszej sytuacji gospodarczej 
(potrzeby zaspokajane odpłatnie)”?!. Tak więc, zdaniem 
J. Majki, właściwie wszystkie nasze potrzeby — materialne, 
estetyczne, religijne, znaczenia, towarzyskie, niesienia pomo- 
cy i wiele jeszcze innych — są (mogą być) potrzebami gospo- 
darczymi „[...] zarówno w tym sensie, że dobra i usługi mają- 
ce je zaspokoić są wytwarzane w drodze gospodarowania, jak 
i w tym znaczeniu, że wciągają one w procesy gospodarowa- 
nia każdego, który potrzebę taką zechce zaspokoić”*. 

Wydaje się, że można już próbować zdefiniować biznes. 
Z pewnością jest to działanie mające na celu zaspokajanie 
potrzeb. Jednakże jest to jeszcze zbyt ogólne określenie, gdyż 
obejmowałoby także samą czynność jedzenia i picia, zabawę 
czy też tzw. czynny wypoczynek. Nie może więc chodzić 
o czynności bezpośrednio, ale pośrednio zaspokajające potrze- 
by — a tak właśnie określa się pracę”. Można więc powie- 
dzieć, że ten system — genus proximum — o którym mówi 
J. Bocheński, to praca. Jednakże do sfery biznesu nie można 
bezpośrednio zaliczyć tych działań (prac), które są wykony- 
wane w sposób „bliski”, tzn. dla zaspokojenia potrzeb osobis- 
tych, potrzeb ludzi, wobec których ma się naturalne zobowią- 
zania, jak np. rodziny, przyjaciół, lub jeśli nie ma się na celu 
otrzymania za to innych dóbr. Biznesem jest więc zaspokaja- 
nie potrzeb innych, jakiejś szerszej grupy społecznej, wiążące 
się ze społeczną wymianą dóbr albo inaczej mówiąc, z zys- 
kiem. Taka byłaby differentia specifica, różnica rodzajowa wy- 
dobywająca biznes z całości systemu pracy. 


21 Tamże, s. 65. 
22 Tamże. 
23 Por. Gałkowski, Praca i człowiek, s. 182. 
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Cel ten — zaspokajanie potrzeb innych, z jednoczesnym 
dążeniem do zysku — w gospodarce dokonuje się poprzez jej 
elementy składowe, jakimi są przedsiębiorstwa. J. Bocheński 
pisze, że celem przedsiębiorstwa przemysłowego jest produk- 
cja. Ponieważ obok przedsiębiorstw przemysłowych istnieją 
także usługowe, to można powiedzieć, że celem przedsię- 
biorstw po prostu jest wytwarzanie dóbr lub usług. Przed- 
siębiorstwo jest systemem, który jest składnikiem gospodar- 
ki, będącej także systemem. Głównym celem immanentnym 
przedsiębiorstwa, który to cel zarazem jest jego sensem spo- 
łecznym, jest wytwarzanie dóbr (przez co rozumie się także 
usługi)”*. Są i inne cele wewnętrzne przedsiębiorstwa, ale są 
one podporządkowane celowi głównemu. Należą do nich: 

1 - przetrwanie, gdyż aby produkować przedsiębiorstwo 
musi istnieć, 

2 - wzrost, gdyż aby przetrwać musi być dostatecznie 
silne i wielkie, 

3 — gospodarność (racjonalność), co jest warunkiem osiąg- 
nięcia celów 1i 2. 

Rentowność (dochodowość) przedsiębiorstwa jest więc 
warunkiem lub ubocznym celem immanentnym przedsiębior- 
stwa, choć jest zarazem także celem transcendentnym (ze- 
wnętrznym), gdyż jest celem elementu zewnętrznego, jakim 
jest właściciel. 

Gospodarka i przedsiębiorstwo są systemami, a więc byto- 
wościami złożonymi. Z tego powodu mają charakter polite- 
liczny, wielocelowy. Ponieważ są dalej składnikami innych, 
coraz szerszych systemów (np. przedsiębiorstwo — gospodarka 
- praca — działanie człowieka), więc też ich istnienie i dzia- 
łanie odnoszą się do tych innych systemów i mają tam pe- 
wien sens. Albo inaczej — pełnią w tamtych systemach pewne 
funkcje — np. w systemach społecznych, politycznych, kultu- 
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rowych, religijnych. Można także mówić o systemie (układzie) 
„przedsiębiorstwo — właściciel”, który także ma swój cel. 
Wszystkie te immanentne, uboczne oraz transcendentne, głó- 
wne i uboczne, cele są realizowane tylko wówczas, gdy reali- 
zowany jest główny cel immanentny — tworzenie dóbr. 

Należy wrócić do problemu utożsamiania celu (głównego) 
przedsiębiorstwa z zyskiem jego właściciela. J. Bocheński pod 
koniec swojego eseju pisze tak: „Powyższe rozważania umoż- 
liwiają także lepsze zrozumienie funkcji, a razem z nią, etyki 
przedsiębiorcy [...] w rzeczywistości [przedsiębiorca — J. G.] 
jest odpowiedzialny za przedsiębiorstwo jako całość, i to 
niezależnie od ustroju tego ostatniego [...] ze struktury przed- 
siębiorstwa przemysłowego wynika ideał przedsiębiorcy, 
który służy przedsiębiorstwu bezinteresownie, jeśli trzeba 
w walce z wszystkimi [...] tendencja do wyeliminowania go, 
tak częsta właśnie w «kapitalistycznych» społeczeństwach, 
jest niecelowa i, ze społecznego punktu widzenia, wysoce 
szkodliwa””. 

Uzasadnione rozdzielenie immanentnego celu przedsię- 
biorstwa i celu transcendentnego, dokonane przez J. Bocheń- 
skiego, wprowadza wiele jasności w rozważania i o przed- 
siębiorstwie i o jego właścicielu (lub szerzej — przedsiębior- 
cy), a także w rozważania o etyce tego ostatniego. Widać tu 
pewną zgodność z rozważaniami Jana Pawła II, zawartymi 
w wielu jego wypowiedziach. Często można w nich spot- 
kać się z tezą, że zysk nie ma służyć jedynie właścicielowi, 
ale także dalszemu tworzeniu warsztatu pracy dla innych, 
a więc że nie tylko zysk właściciela określa cel i sens przed- 
siębiorstwa. Co więcej, zadaniem właściciela jest dbałość o ca- 
łość przedsiębiorstwa, o jego istnienie i działanie. Nie można 
więc także, w świetle powyższych rozważań, uznać maksy- 
malizacji zysku (przynajmniej bez jakichś dodatkowych okreś- 
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leń) za główny cel właściciela, mógłby on bowiem pozosta- 
wać w sprzeczności z wewnętrznym celem przedsiębiorstwa. 
Jeśliby zysk właściciela był jedynym, a przynajmniej głównym 
celem właściciela, uzasadniającym sposoby jego działania, to 
nie trudno sobie wyobrazić takie jego działania, które przyno- 
siłyby zysk nawet z zaniechaniem głównego wewnętrznego 
celu, czyli tworzenia dóbr. Zniszczenie przedsiębiorstwa 
w niektórych wypadkach może właścicielowi przynieść więk- 
szy zysk niż jego działanie. Z tych też powodów zarówno 
J. Bocheński, jak Jan Paweł II i J. Majka nie uważają pomna- 
żania zysku dla właściciela za główny cel gospodarki i przed- 
siębiorstwa. Nie oznacza to negacji ważności i wartości zysku 
(rentowności, gospodarności, racjonalności) jako celu. Ow- 
szem, jest to także cel immanentny przedsiębiorstwa, ale nie 
główny, tylko przyporządkowany wytwarzaniu dóbr lub 
usług jako celowi głównemu. To wynika z rozważań nad 
sensem gospodarki i przedsiębiorstwa i z postulatów etyki 
przedsiębiorcy. 

To wszystko za fundament ma zrozumienie istoty człowie- 
czeństwa, której istotną właściwością jest potrzeba wynikająca 
z tego, że człowiek jest bytem ograniczonym (a nie absolut- 
nym), „zeżywającym się”, czyli ulegającym umniejszeniu 
przez sam proces życia, podlegającym entropii. Działania 
przeciw-entropijne, czyli podtrzymujące i rozwijające bytowa- 
nie człowieka lub przynajmniej zapobiegające cierpieniu wy- 
nikającemu z niezaspokojenia potrzeb, co jest minimum dzia- 
łania w tym zakresie, polega na dostarczaniu dóbr dla zaspo- 
kojenia potrzeb. Dobra te należy wytworzyć. Nie można więc 
zaspokoić potrzeb, jeśli nie ma dostatecznej ilości dóbr. Pier- 
wszym celem pracy, gospodarki, przedsiębiorstwa, biznesu 
jest tworzenie dóbr. Ich odpowiednia, tj. sprawiedliwa, dys- 
trybucja leży poza granicami głównego immanentnego celu 
biznesu (przedsiębiorstwa). To jest celem systemu nadrzędne- 
go wobec gospodarki i biznesu, a mianowicie celem systemu 
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społecznego (politycznego, prawnego). Jednakże podsystem- 
biznes jest elementem systemu-gospodarka itd., nie może 
więc jego cel i sposób działania być sprzeczny z celem i spo- 
sobem działania systemu nadrzędnego. 

Wskazanie tworzenia dóbr jako celu głównego przedsię- 
biorstwa i gospodarki jest również zasadniczą tezą nowego 
prądu w katolickiej nauce społecznej reprezentowanego przez 
takich autorów jak M. Novak, R. J. Neuhaus, A. Rauscher SJ, 
M Zięba OP. 

Czy to znaczy, że właściciel, który jest szczególnie waż- 
nym elementem przedsiębiorstwa, nie ma prawa dążyć do 
zysku? Oczywiście, ma takie prawo. Jednakże maksymalizacja 
zysku nie powinna być jedynym lub najwyższym kryterium 
działania właściciela, nie jest bowiem najwyższą wartością. 
Można by ewentualnie uznać zysk za najwyższą wartość 
ekonomiczną. Jednakże ekonomia nie jest ani jedyną, ani 
najważniejszą płaszczyzną, na której przebiega życie człowie- 
ka. Aczkolwiek wartości ekonomiczne są konieczne dla byto- 
wania ludzkiego, warunkują to bytowanie, to jednak nie sta- 
nowią o jego sensie. Sens bytowania wyznaczony jest przez 
godność człowieka, a wszystkie inne wartości są mu przypo- 
rządkowane. Uwidacznia się to w strukturze systemów życia 
ludzkiego. Wszystkie te systemy jako swoją rację i sens mają 
człowieka, z którego się rodzą i ku któremu są skierowane, 
albo ich sens znika. 
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Jan Kłos: Cieszę się, że pan profesor dopowiedział coś, co wcześ- 
niej zabrzmiało trochę inaczej. Na początku dowiedzieliśmy się, 
że to rozum pełni naczelną rolę w działaniu moralnym, a później, 
że cały człowiek ma brać w nim udział. Z tego drugiego dopowie- 
dzenia bardzo się cieszę. Tym sposobem maksyma: „słowa uczą, 
a przykłady pociągają”, znajduje swoje praktyczne uzasadnienie. 
Słowa nauczają, ponieważ słowa funkcjonują na płaszczyźnie 
intelektualnej, są nośnikami wiedzy. Ja kogoś przekonuję za po- 
mocą argumentów, ktoś może być przekonany do jakiegoś działa- 
nia albo nie, natomiast przykłady pociągają dlatego, że odwołują 
się czy apelują do całego człowieka, do całej jego struktury osobo- 
wej, a nie tylko rozumowej. Problem pojawia się wtedy, kiedy 
stajemy przed dylematem: działać moralnie czy działać skutecznie. 
Jeśli widzę potrzebę pogłębionej refleksji etycznej w biznesie, to 
znaczy, że chcę działać dobrze, a nie tylko skutecznie. I wiem, że 
mój kolega biznesmen działa wprawdzie skutecznie, ale niemoral- 
nie i jego przykład mnie nie pociąga, chociaż intelektualnie wiem 
i rozumiem, co mógłbym zrobić, żeby być równie skutecznym, jak 
on. Natomiast pociąga mnie przykład biznesmena, który nie jest 
tak skuteczny, a przez to mniej zarabia, nie chce oszukiwać, nie 
chce np. sprowadzać wagonu leków, który przechodzi przez gra- 
nicę bez opłacenia odpowiedniego cła. Wiem, że tak można by 
zadziałać, ale tak nie działam, pociąga mnie przykład tego, który 
działa uczciwie. 

Teraz druga sprawa. Załóżmy, że jestem biznesmenem. Kiedyś 
w zakładach pracy była komórka partyjna. Działacz komórki par- 
tyjnej miał nadzorować, czy dyrektor działa zgodnie z naczelną 
linią partii. Tak się zastanawiam, czy gdyby była teraz komórka: 
etyka, to czym by się ten etyk w biznesie różnił od mojego pra- 
wnika czy mojego ekonomisty. Jaką funkcję pełniłby w stosunku 
do pozostałych? W czym tak naprawdę by mi doradzał? I czy 
uzasadnione jest pytanie: jaki etyk, jaka etyka? Pan profesor cały 
czas odnosił się do filozofii Karola Wojtyły. Ważne jest, aby pod- 
kreślić, jaka to jest etyka i kim jest ten etyk, który taki rodzaj 
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etyki uprawia. Czy uzasadnione jest w ogóle takie pytanie? Może 
należałoby mówić po prostu o etyku? 

Wobec powyższych rozważań nasuwają się dwa istotne pyta- 
nia. Pierwsze pytanie, co mam robić jako biznesmen w danej sytu- 
acji, żeby zadziałać skutecznie? I drugie, co powinienem robić 
jako człowiek? Etyk powinien mi tutaj doradzić. Ale jeśli ja jestem 
np. biznesmenem, który zajmuje się szyciem, a ktoś jest biznesme- 
nem stolarzem, to czy można sobie wyobrazić etyka, który dora- 
dza stolarzowi i etyka, który doradza krawcowi, skoro obaj dora- 
dzają, jak oni powinni działać jako ludzie. Pan profesor zaznaczył, 
że celem etyki jest pomyślność człowieka. Rozumiem, że chodzi 
tu o pomyślność człowieka jako człowieka, a nie jako skutecznego 
działacza, skutecznie działającego w biznesie, bo wtedy wystar- 
czyłby ekonomista czy prawnik. 


Zenon Rozwałka: Jestem inżynierem. Przez kilkanaście lat byłem 
wicedyrektorem przedsiębiorstwa, a następnie kierowałem małą 
firmą konsultingową zajmującą się, między innymi, wycenami 
majątkowymi przedsiębiorstw państwowych, które przygotowywa- 
ły się do prywatyzacji. 

Nie przestrzegając zasad etycznych można popełniać duże 
nadużycia. Pozwolę sobie powiedzieć kilka zdań i uwag wypływa- 
jących z zebranych doświadczeń na płaszczyźnie zawodowej i 
społecznej, a w tym uczestnictwa w pracach Komisji Etyki przy 
ZG NOT oraz kierowania Sądem Koleżeńskim, spełniającym rolę 
komisji etyki przy jednym ze stowarzyszeń naukowo-technicznych. 

Sprawami etyki zajmowałem się od wielu lat. Z problematyką 
tą zetknąłem się bardzo dawno, studiując na Politechnice War- 
szawskiej. Tam właśnie przedwojenni profesorowie własnym przy- 
kładem i postępowaniem wszczepiali nam zasady etyczne. 

Co to jest etyka w praktyce? Problem ten od strony filozoficz- 
nej został przez pana prof. Jerzego Gałkowskiego dość szeroko 
omówiony. Myślę, że najprościej można by powiedzieć, iż w prak- 
tyce etyka oznacza działania, które kwalifikujemy jako dobre lub 
jako złe pod względem moralnym. Podam przykład z własnego 
doświadczenia. Jeśli wyspecjalizowana firma w okresie przemian 
lat 90. miała za zadanie dokonanie wyceny majątkowej określone- 
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go przedsiębiorstwa, przygotowującego się do prywatyzacji, to 
w takich sytuacjach bardzo często powstawały warunki do „prze- 
krętów”. Okazywało się, że granica między tym, co jest etycznie 
dobre, a tym, co jest złe, była wyjątkowo zamazana. Kiedy doko- 
naliśmy wyceny jednej z firm według zasad ustalonych normami, 
ich szefowie, a także inne osoby zainteresowane, mówiły: „Panie 
inżynierze, ja wiem, że wycenę zrobiliście nieźle, ale obniżcie jej 
wartość tak, abyśmy mogli wykupić (lub łatwo sprzedać) tę firmę 
lub jej część”. Jeśli człowiek uległby wtedy pokusie, nawet nie 
majątkowej, ale chciałby „pójść na rękę”, to takie postępowanie 
byłoby etycznie wyjątkowo naganne — złe. Po dokonaniu wycen 
kilku firm pojawiły się takie opinie: „Panowie, oni robią to dob- 
rze, ale nie angażujcie ich, bo nic z nimi nie można utargować”. 
Opinie te były rozpowszechniane. Interweniowano nawet w Urzę- 
dzie Wojewódzkim (bo firma podlegała temu Urzędowi), aby 
wpłynąć na zmianę wyceny wartości firmy. 

Drugi przykład. Jeśli człowiek nie posiada gruntownej wiedzy 
i silnych zasad moralnych, to może łatwiej ulegać pokusie nie- 
etycznego postępowania. Wykonując prace niesolidnie i wytwarza- 
jac produkty nie odpowiadające obowiązującym normom, a więc 
obarczone wadami, postępujemy także nieetycznie. 

I dlatego wydaje mi się, że dla poprawy sytuacji w zakresie 
etyki niezbędna jest ścisła współpraca między filozofami — mora- 
listami a samorządami zawodowymi. Tam, gdzie nie ma samorzą- 
dów zawodowych i gospodarczych, konieczna jest szersza współ- 
praca ze stowarzyszeniami i organizacjami naukowo-technicznymi 
(zawodowymi), na tej bowiem płaszczyźnie istnieje jeszcze możli- 
wość wdrażania zasad, które są etycznie dobre. Jak już wspomnia- 
łem, przez wiele lat na forum Komisji Etyki Federacji Stowarzy- 
szeń Naukowo-Technicznych Naczelnej Organizacji Technicznej 
były podejmowane problemy etyki zawodowej. Mogę powiedzieć, 
że na pierwszym etapie w wielu środowiskach występują opory 
przeciwko tworzeniu kodeksów etyki zawodowej. Dotyczy to 
także grona ludzi biznesu: inżynierów, ekonomistów i menedże- 
rów kierujących firmami. Temat dzisiejszej konferencji jest mi więc 
bliski. Zorganizowaliśmy na ten temat kilka konferencji w środo- 
wisku zawodowym - „notowskim”, aby pełniej wdrażać zasady 
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etyki. Mamy nadal dość często do czynienia z nieznajomością 
zasad etyki. W środowiskach młodszego pokolenia etyka jest trak- 
towana z przymrużeniem oka. Były to „myśli nieuczesane”, ale 
może wnoszące coś z praktyki życia codziennego. 


Jacek Dziekoński: Jestem przedstawicielem tych „niedouczonych” 
i tych, którzy nie bujają w obłokach. Jestem prezesem firmy Orkla 
Food Int. — norweskiego koncernu spożywczego na Polskę, a także 
jednym z założycieli Stowarzyszenia Menedżerów w Polsce. Nasu- 
nęło mi się szereg uwag. Będzie to również „nieuczesane”, ponie- 
waż uwagi, którymi chciałem się z państwem podzielić, nasunęły 
mi się w trakcie wykładu pana profesora i podczas wypowiedzi 
dwóch moich przedmówców. 

Pierwsza rzecz. Zupełnie nie zgadzam się z wypowiedzią pier- 
wszego rozmówcy dotyczącą powiązania działania etycznego z 
wysokością uzyskiwanych efektów ekonomicznych czy potencjal- 
nych. Powiedział pan, że jeden z biznesmenów postępuje etycznie 
i zarabia mniej niż drugi, który postępuje nieetycznie (czy nie do 
końca w zgodzie z pewnymi normami etycznymi) i zarabia więcej. 
Ja bym tych rzeczy nie łączył wprost. Powiedziałbym tak: patolo- 
gie są wszędzie, natomiast efekt ekonomiczny działania gospodar- 
czego w sposób modelowy w ogóle nie zależy od tego, czy postę- 
pujemy etycznie czy nieetycznie. Są dziedziny gospodarcze, które 
z natury rzeczy mają możliwość generowania znacznie wyższych 
marż i ponoszenia znacznie niższych kosztów ogólnych. Myślę tu 
na przykład o kosztach badania i rozwoju. W przypadku farmacji, 
która tu była wspomniana — jak państwo wiecie — marże muszą 
być duże, gdyż udział badań i rozwoju w całkowitej strukturze 
kosztów jest niewspółmiernie wysoki. 

W związku z wypowiedzią drugiego rozmówcy nasunęła mi się 
pewna refleksja. Miałem niedawno okazję wysłuchać wykładu 
jednego z profesorów filozofii na temat etyki w biznesie dla śro- 
dowiska technicznego. Również jestem technokratą, w związku 
zczym nie znam kategorii filozoficznych. Zajęcia z filozofii 
w moich czasach obejmowały filozofię marksistowską, stąd nie 
chciałbym się powoływać na to, co jeszcze w głowie pozostało. To 
było jednak dwadzieścia parę lat temu. To, co uderzyło mnie - 
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technokratę w wykładzie wspomnianego profesora, to niesamowi- 
ty laicyzm. Jest to profesor, który zajmuje się etyką biznesu i któ- 
ry jest powiązany z organizacjami technicznymi (spotkanie miało 
miejsce z inicjatywy Naczelnej Organizacji Technicznej). Powie- 
dział on, iż jedynym spowiednikiem dla człowieka, a szczegól- 
nie dla biznesmena, może być prawnik, ponieważ normą biznes- 
mena jest norma prawna i możliwość uzyskiwania dodatkowych 
korzyści — o czym pan tutaj wspomniał — poprzez nieprzestrzega- 
nie zasad etycznych (ja bym tu raczej powiedział — prawnych). 
Twierdzenie to urąga zarówno naukowemu, jak i ludzkiemu po- 
dejściu do zagadnienia. Mnie to strasznie uderzyło i bardzo się 
zraziłem do próby przenoszenia zagadnień etycznych na grunt 
technokratów. 

Potocznie rozumie się biznes jako pewien interes czy pewną 
korzyść jednostki. Dlatego mówimy „zrobiłem wczoraj wspaniały 
biznes”, bo od kolegi pożyczyłem coś nie płacąc za coś, na przy- 
kład kserując podręcznik (o czym teraz jest głośno odnośnie do 
praw autorskich). Zrobiłem biznes, bo osiągnąłem jakąś korzyść. 
Natomiast — moim zdaniem — powinniśmy sprecyzować, że biznes 
to prowadzenie działalności gospodarczej. Jeżeli mówimy o pro- 
wadzeniu działalności gospodarczej, to musimy powiedzieć sobie, 
kto jest głównie odpowiedzialny za to, żeby postępować etycznie. 
Otóż, jest to osoba, która jest zaangażowana w prowadzenie tej 
działalności. Kto to może być? Moim zdaniem, należy tutaj rozróż- 
nić dwie kategorie: menedżer i przedsiębiorca. 

Przedsiębiorca to osoba, która analizuje określony cel gospodar- 
czy mając bezpośrednią korzyść materialną związaną z wynikiem 
tego, czyli krótko mówiąc jest właścicielem lub współwłaścicielem 
określonego podmiotu gospodarczego czy podmiotem jakiegoś 
działania gospodarczego. 

Menedżer z kolei to — i tu użyję brzydkiego słowa — najemnik. 
Jest to osoba, która jest wynajmowana na mocy jakiegoś stosunku 
cywilnoprawnego: jest to bądź stosunek pracy, bądź umowa cy- 
wilnoprawna, bądź jakakolwiek inna formuła dopuszczona, oczy- 
wiście literą prawa, do realizacji celu postawionego przez przed- 
siębiorcę. 
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I tu się pojawia pierwszy dylemat moralny. Menedżer musi od- 
powiedzieć sobie na kilka podstawowych pytań, mianowicie: czy 
cel nadrzędny przedsiębiorcy jest zgodny z moim „ja”, z moim 
doświadczeniem, z kanonem norm, których przestrzegam i czy 
mogę podjąć się realizacji jakichś działań w imieniu tegoż właś- 
ciciela. 

Na etapie formułowania celu działalności gospodarczej (genero- 
wanie zysku) w przypadku menedżera nie mamy jeszcze do czy- 
nienia z konfliktem moralnym. Ale na drodze realizacji celu nad- 
rzędnego pojawia się cały szereg celów podrzędnych czy opera- 
cyjnych. Tutaj decyzje podejmuje już najemnik, a nie właściciel, 
i tu właśnie problemy etyczne ujawniają się w całej ich złożono- 
ści. Etykę można byłoby w tym wypadku określić jako pewien 
kanon, zbiór zasad, norm, zespół własnych doświadczeń. Podej- 
mowane na tym etapie decyzje są często bardzo trudne, bardzo 
„niewdzięczne”. 

Skupię się na jednym przykładzie. W dobie transformacji gos- 
podarczej i procesów restrukturyzacji, słowo „restrukturyzacja” 
często utożsamiane jest z grupowymi czy masowymi zwolnieniami 
pracowników. Wyobraźmy sobie teraz, że najemnik — taki czło- 
wiek jak ja — zostaje wynajęty przez właściciela do realizacji pew- 
nego celu. Od początku ma jasno postawioną sprawę: „Proszę 
pana, pan ma zrobić restrukturyzację tej firmy, która liczy około 
1000 osób i żeby była efektywna ekonomicznie przy określonej 
strategii powinna liczyć około 500. Czy pan się tego podejmuje?” 
Cel nadrzędny jest zgodny z moim celem, to znaczy — generowa- 
nie zysku w imieniu przedsiębiorcy. Natomiast pojawia się cel 
podrzędny. Oczywiście, aby ten zysk był generowany, musi być 
spełnionych wiele warunków. Ja jako przykład podaję poziom 
zatrudnienia. Trzeba zwolnić 500 osób, trzeba potencjalnie 500 
rodzin pozbawić jakichś środków do życia, wziąć na siebie ciężar 
odpowiedzialności za to, co ci ludzie będą jeść, z czego będą żyć. 
W tym momencie jest to bardzo trudna decyzja. Wydaje mi się, 
iż można się podjąć tego bez względu na przyjmowany zespół 
wartości, o ile będzie się postępowało w sposób maksymalnie 
humanitarny. Przy tego typu decyzjach dla mnie etyka w życiu 
gospodarczym jak gdyby utożsamia się z byciem człowiekiem, 
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z myśleniem nie tylko o tym, co jest kryterium czysto merytorycz- 
nym, ekonomicznym czy tego typu, ale również ludzkim. Decyzję 
o zwolnieniu 500 osób mogę zrealizować wieloma metodami. 
Najprostszy scenariusz jest następujący: zwolnienie grupowe, po- 
wiadomienie organizacji związkowej, 5 dni oczekiwania na odpo- 
wiedź związków, związki odmawiają, 5 dni na Zarząd Regionu, 
Zarząd Regionu odmawia. Po 10 dniach, zgodnie z literą prawa, 
wszyscy dostają wypowiedzenia, bo nie ma prawa, które chroni 
w tym momencie interes pracowniczy, poza wąskimi grupami, 
takimi jak działacze związkowi itd. Czyli — krótko mówiąc - 
prawo daje jedynie 10-dniowe opóźnienie w realizacji bardzo 
trudnych decyzji. Ten proces musi nastąpić, zostaliśmy wynajęci 
do zrobienia takiej rzeczy i musimy to zrobić. Patrząc kategoriami 
moralności czy bycia człowiekiem (wolę mówić o byciu człowie- 
kiem, bo nie znam kanonów filozoficznych), musimy znaleźć me- 
todę do maksymalnego złagodzenia tego trudnego zjawiska, czyli 
- moim zdaniem — w tym momencie nie przedsiębiorca — biznes- 
men (a tu używaliśmy bardzo często słowa „biznesmen”), a właś- 
nie menedżer, czyli osoba, która realizuje jego politykę, powinna, 
poprzez wykorzystanie etyki, znaleźć furtki do tego, aby można 
było bez szkody dla nadrzędnego celu, czyli generowania zysku, 
maksymalnie złagodzić objawy trudnych procesów czy trudnych 
decyzji. Z jednej strony próbuje to robić prawo i litera prawa 
poprzez kodeks pracy i innego rodzaju działania normatywne. 
Kolejną rzeczą jest działalność socjalna państwa: zasiłki dla bezro- 
botnych itd. Jest jeszcze wiele innych metod. Są dwie metody, 
które w Polsce wciąż są jeszcze niedostatecznie wykorzystywane, 
czy więcej — brak jest nakazu etycznego, aby prowadzący tego 
typu działalność podjęli to wyzwanie, podjęli ten ciężar, a dzięki 
temu pomogli wielu osobom, które znalazły się w trudnej sytuacji. 
Takim działaniem jest outplacement, czyli działanie przedsiębiorcy, 
najczęściej poprzez profesjonalną firmę doradztwa personalnego, 
w celu znalezienia potencjalnych ofert pracy dla osób masowo 
zwalnianych. Druga rzecz to wyzwolenie inicjatywy pracowniczej. 
Działania dotyczące masowych zwolnień bardzo często zmuszają 
przedsiębiorstwo do korzystania z różnego rodzaju powiązań 
z innymi podmiotami. Bardzo często — podchodząc znowu w spo- 
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sób etyczny czy trzymając się zasad etycznych jako jednych 
z ważniejszych czynników przy podejmowaniu decyzji gospodar- 
czej, tej trudnej operacyjnej decyzji - pomocna może okazać się 
inicjatywa założenia przez tych ludzi własnej firmy. Jeżeli jest to 
możliwe ludzie ci mogą, na przykład, założyć firmę świadczącą 
usługi naszej firmie. Ale także menedżer, podpisując kontrakt 
z zewnętrzną firmą, może zawrzeć w umowie klauzulę gwarantu- 
jacą przynajmniej kilka miejsc pracy dla osób, które utraciły ją 
w wyniku działania menedżera. Podany przeze mnie przykład 
można przenieść prawie na wszystkie obszary działalności gospo- 
darczej. 

Bardzo podobało mi się stwierdzenie prof. Gałkowskiego, że 
głodnemu trzeba dać chleba, o ile to możliwe, a nie mówić, która 
godzina. Tak samo tutaj — moim zdaniem — popełnia się wielki 
błąd, bo zwalnianym mówi się, która godzina, to znaczy daje się 
trzymiesięczną odprawę, a po tej trzymiesięcznej odprawie pie- 
niężnej przestaje się myśleć, co ten człowiek będzie robił, z czego 
będzie żył. Tu powinna stać przed nami konieczność zajęcia się 
również daniem chleba czy podjęciem próby dania chleba. 

Podsumowałbym to tak: bardzo dobrze jest, że filozofowie 
zajmują się rzeczami, które dotyczą bardzo przyziemnych i bar- 
dzo trudnych momentów w naszym życiu, czy życiu gospodar- 
czym, a nawet prywatnym, bo z jednej strony jest przedsiębior- 
stwo, a z drugiej strony jest człowiek. Przedsiębiorca też jest czło- 
wiekiem. Na koniec chciałem powiedzieć, że zarówno ci „niedo- 
uczeni”, jak też ci „bujający w obłokach” powinni zawsze pamię- 
tać o jednym, że jesteśmy ludźmi i to powinno stać jako pierwszy 
z kanonów etycznych czy w biznesie, czy w innych obszarach 
naszej działalności. 


Jan Kłos: Chciałem tylko dopowiedzieć, że nie chodziło mi tu 
o taką skuteczność lub nieskuteczność, które konsekwentnie spro- 
wadzają się do tego, że kiedy jestem skuteczny, to jestem nieety- 
czny. Nie zawsze mamy do czynienia z taką sytuacją, choć często 
tak się zdarza. Chciałem panu i wszystkim biznesmenom zadać 
konkretne pytanie. To, o czym pan mówił, według mnie, pokazuje 
obraz biznesmena jakby z innego świata. Z kolei nasz rodzący się 
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biznes jest szczególnego rodzaju biznesem, ponieważ wychodzimy 
z gospodarki socjalistycznej. Zajmuję się nauczaniem języka an- 
gielskiego i w jednym z testów miałem przykład rozmowy mene- 
dżera czy pracodawcy ze swoim współpracownikiem na temat 
osób, które ubiegają się o pracę. Mam trzy osoby, których nie 
znam osobiście i nie wiem (nie jest mi ta wiedza potrzebna), że 
na przykład Kowalski jest synem szwagra wojewody; jest to czło- 
wiek o nazwisku Kowalski, mam jego życiorys, poza tym mam 
jeszcze kilka innych nazwisk. Rozmowa jest tego typu: „— Słuchaj, 
przyjmijmy Kowalskiego — Tak, ale on ma małe doświadczenie — 
Dobrze, to przyjmijmy Iksińskiego”. I przyjmuje się do pracy 
Iksińskiego i myślę, że ten rodzaj naboru rządzi się zdrowymi 
zasadami. Należy się zastanowić, na ile taki sposób u nas funkcjo- 
nuje. Problem etyczny pojawia się w momencie, kiedy nie przyją- 
łem fachowca, a przyjąłem szwagra wojewody. Jestem skuteczny 
w tym sensie, że skoro przyjmuję szwagra wojewody, to może 
dzięki temu uda mi się coś więcej uzyskać. Inwestycja w fachowca 
jest czymś normalnym w systemie zachodnim, ale u nas ciągle 
nie. Nasuwa mi się tutaj pytanie do wszystkich: kiedy się będzie 
przyjmować tego, który ma referencje, jest fachowcem, a nie jest 
krewnym kogoś? 


Aniela Dylus: Dziękuję bardzo za wszystkie wypowiedzi obec- 
nych na sali praktyków, bo one troszkę nas sprowadzają na zie- 
mię i pokazują autentyczne dylematy, z którymi państwo się zma- 
gają. To także jest ubogaceniem naszej dyskusji, naszej wymiany, 
o której pan profesor mówił na początku i która była celem tego 
spotkania. W swojej wypowiedzi chcę nawiązać do apelu, który 
pojawił się na początku, by sobie wzajemnie na odciski nadepnąać. 
Dokładając jeszcze jedno pytanie, prawdopodobnie nadepnę panu 
prof. Gałkowskiemu na odcisk. Chcę mianowicie zapytać, jaka jest 
przyszłość, zdaniem pana profesora, etyki zawodowej. Czy etyka 
zawodowa w ogóle ma przyszłość? Czy — idąc dalej — zawód ma 
przyszłość? Czy te kategorie: zawód, etyka zawodowa nie należą 
raczej do kategorii mijającej epoki, epoki przemysłowej, epoki 
industrialnej? Jeszcze dość niedawno niektórzy usiłowali budować 
nawet ustrój stanowo-zawodowy, tzw. korporacjonizm. Był to — 
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jak wiadomo — ślepy zaułek, w który zaplątało się nawet naucza- 
nie społeczne Kościoła. Na szczęście, dość szybko wycofano się 
z niego. Ale w tej chwili przyjmując do wiadomości fakt, iż znaj- 
dujemy się na drodze do epoki postindustrialnej, mówi się o spo- 
łeczeństwie informacyjnym, mówi się o globalizacji. Cechą charak- 
terystyczną tej fazy rozwoju jest to, że będziemy musieli być przy- 
gotowani na stałą mobilność, na ciągłe uczenie się czegoś nowego. 
Widzimy dziś w Polsce, że pomyłką był jednostronny rozwój 
szkolnictwa zawodowego. Przypuszczam, że tzw. zawody wolne, 
o długich już tradycjach, także w zakresie kodyfikacji norm etyki 
zawodowej: lekarza, prawnika, adwokata, zapewne będą miały 
także w przyszłości swoje kodeksy. Natomiast w obszarze gospo- 
darki zawód jako pewien trwały, stale powtarzający się system 
zajęć, definiowany przez funkcje, będzie należał do przeszłości. 
Uważam, iż etyka w biznesie ma ogromną przyszłość, ale nieko- 
niecznie jako etyka zawodowa. Będziemy musieli być nastawieni 
na to, aby całe życie uczyć się czegoś nowego. W związku z tym 
również normy etyki zawodowej będą czymś mało trwałym. Już 
w tej chwili widać, że wielkie korporacje bardzo chętnie zatrud- 
niają ludzi o bardzo ogólnym wykształceniu: filozofów, nawet 
teologów. Ktoś o solidnych podstawach wiedzy ogólnej jest mobil- 
ny, potrafi ciągle uczyć się czegoś nowego. Łatwiej mu sprostać 
niepowtarzalnym sytuacjom, w których także operacjonalizacja 
ogólnych norm etycznych będzie przebiegała inaczej. Dziękuję. 


Andrzej Bulzak: Przyjechałem na organizowaną przez Katolicki 
Uniwersytet Lubelski konferencję, między innymi po to, aby skon- 
frontować tzw. teorię czy praktykę akademicką z praktyką innego 
rodzaju, czyli — z nauczaniem etyki biznesu przyszłych menedże- 
rów, w tym przypadku studentów Wyższej Szkoły Biznesu Natio- 
nal-Louis University. Temat wykładu dotyczył zasad etyki zawo- 
dowej. Bardzo często mówiliśmy tutaj o tej części etyki, którą 
można zaliczyć do dziedziny zwanej etyką normatywną, chodzi 
więc o poszukiwanie pewnych kanonów, które będą regulować 
nasze życie zawodowe. Siłą rzeczy sprowadzamy w ten sposób 
etykę do pewnego rodzaju prawa, które wyraża się zarówno 
w formie kodeksu etyki zawodowej, kodeksu deontologicznego, 
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regulaminu, statutu danego stowarzyszenia, natomiast w tej for- 
mule ucieka mi jednak bardzo ważny element. Chodzi mianowicie 
o to, że istotą etyki jest (przynajmniej w moim odczuciu) takie jej 
określenie, które istotę czynu ludzkiego wiąże z zasadą powinnoś- 
ci, zasadą intencjonalności, z czymś, co nazywać można „moralną 
samoświadomością”. W związku z tym, chciałbym uzyskać suges- 
tie, w jaki sposób spowodować, aby etyka akademicka wyszła 
poza środowisko akademickie, innymi słowy, w jaki sposób po- 
winniśmy pracować, aby absolwenci, którzy opuszczają wyższe 
uczelnie, prezentowali odpowiednie postawy etyczne i moralne 
oraz zyskali prawo do nazwania ich „etycznymi”. Reasumując, 
chcę podkreślić, że „etyka” — „etyczność” w tym znaczeniu to 
pewna postawa, czyli gotowość do czynienia czynów takich, które 
będą nazwane dobrymi. Pan prof. Gałkowski kilka razy powtó- 
rzył, żebyśmy wiedzieli, jak czynić dobrze. Tylko że — wiedzieć 
i czynić — te dwa elementy nie zawsze idą w parze, między tymi 
dwoma określeniami jest dosyć duża różnica. Pojawia się tutaj 
pytanie: jaka jest droga do tego, żeby biznesmen miał tę gotowość 
do czynienia dobra, czyli jak kształtować przyszłego biznesmena? 
Co zrobić, żeby przy rekrutacji na dane stanowiska, szczególnie 
bardzo wysokie, o dużym stopniu oddziaływania, uwzględniać 
potrzebę realizacji zakładanych celów poprzez etykę biznesu? 


Jan Kłos: Poruszył pan bardzo istotny problem, bo można powie- 
dzieć, że jak ktoś przez całe swoje życie dziecięce i młodzieńcze 
i później dojrzałe działał nieetycznie, w wieku 26 lat został biz- 
nesmenem i spotkał etyka, to czy on się tego etyka w ogóle bę- 
dzie pytał, jak ma postępować etycznie? Czy przekonają go argu- 
menty? Myślę, że chodzi tu o to, na co pan profesor zwrócił uwa- 
ge mówiąc o cnocie jako pewnym wyrobionym nawyku do dobre- 
go postępowania. Nie powiedzieliśmy jeszcze jednej rzeczy, że na 
dobrą sprawę każdy jest etykiem dla samego sobie, bo każdy 
w większym lub mniejszym stopniu rozpoznaje sytuacje w per- 
spektywie ich moralnej oceny, kieruje się sumieniem ukształtowa- 
nym poprzez dokonywane wybory. Nie jest zatem tak, iż stajemy 
zupełnie bezradni, a kiedy pojawia się problem, szukamy etyka, 
żeby nam naukowo uzasadnił, jak mamy postąpić (często takim 
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doradcą w kwestiach trudnych może być ktoś bliski, duszpasterz 
etc.). Trzeba też zaznaczyć, że etyka nie jest taką nauką, jak fizy- 
ka, bo etyka ma mnie przekonać, ale nie na zasadzie rozumowa- 
nia, że kiedy A jest większe od B i B jest większe od C, to A jest 
większe od C. Trud praktykowania cnoty każdy musi podjąć sam, 
tutaj nie można powołać zastępcy. Jak zatem przekonać człowieka, 
który nigdy tego trudu nie podjął? Słusznie tedy ktoś z zebranych 
zauważył, że przybyliśmy tu, bo już potrzeba poszukiwań etycz- 
nych w nas była. 


Zenon Rozwałka: Dwa zdania w odniesieniu do wypowiedzi pana 
Dziekońskiego. Chciałbym powiedzieć, że ja się w pełni z Jego 
tezami zgadzam i uważam, że zapraszanie tego typu nieprzygoto- 
wanych filozofów na spotkania nie ma sensu. Natomiast wypraco- 
wanie kodeksów etyki zawodowej powinno leżeć w gestii specja- 
listów, którzy mają określone doświadczenie i przygotowanie 
zawodowe, zarówno teoretyczne, jak i praktyczne, a także posia- 
dają elementarną wiedzę z zakresu filozofii, a więc i etyki. Tak 
jak w innych sprawach, tak również w tej dziedzinie potrzebna 
jest współpraca środowisk społeczno-zawodowych z prawnikami 
i filozofami specjalizującymi się w zagadnieniach etyki. 

W nawiązaniu do wypowiedzi pani prof. Anieli Dylus wyra- 
żam pogląd, że etyka zawodowa ma sens, ale trzeba ludzi w spo- 
sób odpowiedni przygotować. Myślę, że etyka nie jest czymś prze- 
brzmiałym i dlatego musi nastąpić jej odrodzenie. Nie będzie to 
łatwe, nie łudźmy się. 


Jacek Dziekoński: W nawiązaniu do pani prof. Dylus — chciałbym 
powiedzieć, że jeden z nowych kierunków zarządzania, który się 
bardzo intensywnie rozwija na Zachodzie, to jest tzw. organizacja 
ucząca się. Jest to organizacja, która odchodzi od kategorii zawo- 
du w dzisiejszym jej rozumieniu związanym ze specjalizacją. Cały 
proces zarządzania i całe funkcjonowanie organizacji polega na 
zarządzaniu nie osobami, nie komórkami a procesami. Natomiast 
nadrzędną rzeczą jest zarządzanie wiedzą. I to jest w tej chwili 
jedna z podstawowych kategorii ekonomicznych w zarządzaniu. 
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Jeśli można, jedno zdanie do pana Kłosa. Jeśli idzie o etyczność 
procesów rekrutacyjnych, to można powiedzieć, że im większa 
firma, tym wiẹkszy profesjonalizm i mniejszy protekcjonizm i tym 
więcej kanonów etycznych ma znaczenie w procesach rekrutacyj- 
nych. Im mniejsza firma, tym ta sytuacja wygląda gorzej. To jest 
płaszczyzna wielkości firmy. Druga rzecz to płaszczyzna struktury 
własności. Im firma ma własność bardziej rozproszoną lub skon- 
centrowaną w rẹkach ogromnego kapitału (w naszych warunkach 
- kapitału zagranicznego), tym znów w procesie rekrutacji więk- 
sze znaczenie mają kanony etyczne i obiektywne, a nie kanony 
„załatwiania” czegoś. I wreszcie trzecie kryterium: im jesteśmy 
w większym zbiorowisku (w polskich warunkach — Warszawa) lub 
na ziemiach, gdzie nie było ciągłości państwowości polskiej (zie- 
mie zachodnie), gdzie została zerwana ciągłość tradycji, tym prob- 
lem nieetycznej rekrutacji jest mniejszy niż tu, w Lublinie. Przez 
dwa i pół roku zarządzałem firmą na tym terenie, a wcześniej 
miałem okazję pracować w Londynie, we Wrocławiu, w Warsza- 
wie, w północnej Polsce, bo — tak jak mówię — jestem najemni- 
kiem. Nigdzie nie spotkałem się z tak wieloma przykładami dzia- 
łań nieetycznych jak właśnie w mniejszych środowiskach, zwłasz- 
cza na ziemiach, które mają dłuższą tradycję państwowości pol- 
skiej. W moim przypadku te negatywne doświadczenia wywodzą 
się z Białegostoku i z Lublina. 

Ijeszczejednakwestia.Organizacja ucząca się, 
czyli rzecz, do której nauka o zarządzaniu dąży w tej chwili, 
w kategoriach rekrutacyjnych stawia na otwartość i na kryterium 
umiejętności uczenia się i potem ogarniania tej wiedzy, aby nią 
móc zarządzać. To powoduje, iż wielkie koncerny, jako przykład 
można podać L'OREALA na terenie Francji i Wielkiej Brytanii, 
mają umowy z uniwersytetami, które realizują programy przypo- 
minające trochę nasze dawne programy stypendiów fundowanych. 
Chodzi o to, że na przedostatnim roku studiów jest dokonywany 
wybór potencjalnych kandydatów spośród najlepszych studentów. 
Następnie organizowana jest wakacyjna praktyka w firmie i na tej 
podstawie wyłania się grupę osób, które — jeśli przejdą odpowied- 
nią procedurę i sprostają temu wyzwaniu — mają zagwarantowane 
bardzo dobre miejsca pracy po ukończeniu studiów. W tym nie 
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ma w ogóle protekcjonizmu, tutaj wszystko jest oparte na czystych 
regułach gry, a moim zdaniem czystych — znaczy etycznych. 


Mirosława Rybak: Pozwolę sobie na parę uwag w stosunku do 
wypowiedzi mojego przedmówcy. Z tego, co zrozumiałam, katego- 
ria organizacja ucząca się jest, zdaniem Pana, 
produktem rozwoju nauk o zarządzaniu. W moim przekonaniu 
jest to bardziej wymóg obecnej rzeczywistości. Rzeczywistość ta 
jest tak zmienna, że to, czego się nauczymy dzisiaj, również 
w uczelni i w ramach określonego zawodu, niestety nie wystarczy 
nam na długo (czasami staje się to już nieaktualne w momencie 
ukończenia uczelni). Dlatego zwykle nie jesteśmy przygotowani 
do wypełnienia naszych funkcji. Musimy, podobnie jak i organiza- 
cja, uczyć się w toku działania. Każda współczesna organizacja 
staje sięwzwiązkuztym organizacją uczącą się. 
Zarządzanie wiedzą jest natomiast pojęciem o wiele szerszym, 
obejmującym tworzenie (uczenie się), pozyskiwanie, utrwalanie 
i propagowanie nowej wiedzy wśród pracowników, i rzeczywiście 
jest jednym z najważniejszych sposobów zdobywania przewagi 
konkurencyjnej we współczesnym świecie. 


Jacek Dziekoński: Zgadzam się z tym, iż wcześniej — patrząc na 
pasywa firmy, na prawą stronę bilansu — wycenialiśmy kapitały 
własne, zobowiązania firmy, zapominaliśmy jednak, i do dzisiaj 
zapominamy, o kapitale ludzkim. Natomiast już w wycenach firm, 
które się robi do fuzji międzynarodowych, kapitał ludzki jest 
wyceniany w wartości pieniężnej. Ludzi się mierzy wartością pie- 
niądza. Natomiast jeśli chodzi o organizację uczą- 
cą się, teoretycznie ma pani rację, że to jest nic innego jak 
metoda w organizacji na wykorzystanie wiedzy i to w zasadzie 
nie jest kategoria zarządzania czy tworzenia nowego typu orga- 
nizacji. W praktyce jednak, w tej chwili takich prawdziwych 
organizacji uczących się jest bardzo niewiele, 
przynajmniej w Polsce. Jest to obecnie kategoria naukowa z dzie- 
dziny zarządzania, która jest wdrażana i ma uświadomić lu- 
dziom w tych organizacjach, iż wiedza jest kapitałem i należy 
nią zarządzać. 
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Mirosława Rybak: Czy zarządzanie jest praktyką czy nauką? To 
odwieczny dylemat. Nie można powiedzieć, że dobre zarządzanie 
jest wyłącznie rezultatem nauki bądź też jedynie wynikiem prak- 
tyki. Z całą pewnością możemy stwierdzić, że w obecnej, skompli- 
kowanej rzeczywistości musi być wspomagane poprzez rozwój 
nauki organizacji i zarządzania. 


Jacek Dziekoński: Zarządzanie jest i praktyką, i nauką. 


Magdalena Lasocka: Wiele pan mówił, jak to na Zachodzie etyka 
jest obecna i jest potrzebna. Pojawia się jednak problem, jak spra- 
wić, aby przedsiębiorcy mniejszych firm również kierowali się 
zasadami etycznymi, ponieważ powszechnie wiadomo, że tymi 
zasadami się najczęściej nie kierują. Wiadomo przecież, że absol- 
wenci studiów nie pójdą od razu do większych firm i nie będą się 
stykali z ludźmi, którzy wiedzą, że etyka jest ważna, tylko pójdą 
najpierw do tych mniejszych przedsiębiorstw. 


Grażyna Jabłczyńska: Mam pytanie do panów praktyków: co 
zrobić, żeby kodeksy etyczne, które się tworzy, były przestrzega- 
ne? Wiadomo przecież, że opracowanie kodeksu etycznego nie 
gwarantuje jeszcze jego przestrzegania, tak jak tworzenie prawa 
nie gwarantuje jego przestrzegania. Co zrobić, żeby menedżerowie 
chcieli i wiedzieli, że są takie normy, których należy przestrzegać? 
Wiadomo też, że przestrzegania tych norm nie wymusi się admi- 
nistracyjnie. Potrzebna jest tu skuteczna polityka informacyjna czy 
nacisk na kształcenie, ale jeszcze coś innego. I dlatego myślę, że 
taka jest rola tych konferencji, żeby wspólnie zastanawiać się, co 
należy zrobić. Pan Dziekoński powiedział słusznie, że menedżero- 
wie powinni wiedzieć, jak pomagać osobom zwalnianym z pracy 
i być może o tym wiedzą, ale nie stosują się do tego. Często jest 
tak, że unika się zwolnień grupowych, żeby zaoszczędzić pienią- 
dze, zwalnia się pojedynczo ludzi. Rozciąga się to w czasie. Wyni- 
ka to z sytuacji ekonomicznej Polski. Ale jest jeszcze coś, co po- 
winno menedżerów skłonić czy zmusić do tej refleksji i powin- 
niśmy wspólnie się nad tym zastanowić. Panowie, może zechcecie 
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powiedzieć jako praktycy, jak te kodeksy powinny być tworzone, 
żeby były rzeczywiście wdrażane. 


Jerzy W. Gałkowski: Podejmując się takiego tematu, jak etyka 
w biznesie, chociaż praktykiem nie jestem, tylko teoretykiem 
(a jak wiadomo etyk to drogowskaz, ale nie chodzący tą drogą, 
którą wskazuje), spodziewałem się, że największe problemy dy- 
skusyjne będą występowały właśnie w tym zderzeniu, w tej zbitce 
między teorią a praktyką. Prawdę powiedziawszy, dla teoretyków 
wymyślenie jeszcze trochę teorii nie jest takie trudne, dla prakty- 
ki — podziałanie takie sobie — też nie jest trudne. Ale odpowie- 
dzialne myślenie i odpowiedzialne działanie dla jednego i dla 
drugiego jest trudne. Najgorsza jest ocena konkretnej sytuacji, 
czy to już jest złodziejstwo, czy to jest jeszcze biznes, jak powie- 
dział pan Dziekoński. 

Druga rzecz: co mamy zrobić, żeby działać dobrze? Teoretycy 
sobie różne wartości powymyślają i powymyślają sobie pewne 
normy. I ja wiem co jest, tylko jak należy zrobić, żebym chciał 
zrealizować to, co ja wiem. Myślę, że w gruncie rzeczy to nie jest 
sprawa tylko etyka, bo przecież takie kształtowanie całości czło- 
wieka przebiega w całości jego życia i w całości struktur, w któ- 
rych on istnieje i w których on funkcjonuje. 


